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Ruch narodowy litewski.
jednem ze zja- 
f  wisk, w stronę 
|  którego społe- 
H czeństwo pol­

skie wytęża w 
tej chwili wzrok 
i myśl, jest nie­
wątpliwie ruch 
narodowy litew­
ski.
Dla naszej przy­

szłości na kresach ruch to nie­
słychanie doniosły. Już dziś mu- 
simy się z nim liczyć poważnie: 
powstawanie Litwy litewskiej, 
budzenie się, uświadamianie kul­
turalne a jednocześnie i polityczne 
ludu litewskiego—to już fakt kon­
kretny, którego cofnąć niepo­
dobna. Chodzi więc tylko o to, 
jakie zająć stanowisko wobec te­
go przejawu niespożytej siły idei 
narodowej, z którym sympatyzu­
jąc w zasadzie, z całą sympatyą 
witając słuszne dążenia litwi- 
nów, jednocześnie jednak, wo­
bec krańcowych nieraz ich za­
pędów—radzi nie radzi zmusze­
ni jesteśmy 'myśleć i o obronie 
interesów własnych.

Powiedzmy szczerze—sprawa 
polsko-litewska istnieje, istnieje 
jako pewien zapóźniony i gorącz­
kowo (z jednej strony przynaj­
mniej) prowadzony rozrachunek 
narodowościowy, kulturalny i te­
rytorialny zarazem. Rozrachunki 
takie muszą mieć zawsze chwile 
zaostrzenia i rodzić nieraz żal 
i gorycz, szczególniej gdy pun- 
któv£. spornych jest niemało. Im 
stropy 'interesowane są jednak 
bliższe sobie i dojrzalsze, im 
większe jest wspólnie grożące 
im niebezpieczeństwo z zewnątrz, 
tern szybciej i tern niezbędniej 
po krótkich dniach waśni dojść 
musi do porozumienia i kompro­
misu, któryby stosunek wzajemny 
uczynił możliwym i energii, tra­
wionej na wzajemną walkę smut­
ną, dał użyć w słuszniejszej i pil­
niejszej potrzebie.

To też w niezbyt odlegle po­
rozumienie się nasze z litwinami 
wierzę głęboko, wierzę w nie po- 
prostu jako w konieczność, wy­
nikającą z potrzeby współżycia 
na jednym zagonie i z drugiej 
jeszcze potężniejszej potrzeby 
obronienia tego zagonu od grożą­
cych mu burz i obcego napom. 
Mimo dzisiejszych kłótni i poma­
wiania się o różne zbrodnie na­
wzajem—przyjaźń powróci, tylko 
inna niż ongi: Aldona wyjdzie

drugi raz za Kazimierza, Jagieł­
ło pojmie powtórnie Jadwigę. Tyl­
ko to już będą nie kombinacye 
państwowe, ale świadome pobra­
tanie się nanowo narodów, któ­
rym sądzono żyć koło siebie 
i przetrwać może jeszcze Tazem 
nie jeden Grunwald.

Zrozumienie tego przyjść mu­
si... Dziś chodzi tylko o to, żeby 
jaknajszybciej ustalić linię de- 
markacyjną pomiędzy sferą in­
teresów stron obu i stosunek wza­
jemny postawić jaknąjszczerzej. 
Drogą wiodącą do tego dla nas 
jest przedewszystkiem jaknajlep- 
sze ruchu litewskiego poznanie, 
gdy przyjrzymy się z blizka lu­
dziom, celom i czynom—wydadzą 
nam się one bardziej zrozumiałe 
i niewątpliwie mniej straszne. 
Szowinizm litewski to efemery­
da, jedna z tych, jakie zrodził 
ucisk narodowościowy, ^którego 
wszak my nie byliśmy sprawca­
mi... Przyjdzie wytrzeźwienie.,.

Nic trudniejszego jak  uchwy­
cić t. zw. ruchu litewskiego po­
czątek. Zarodki jego tkwiły w-du­
szach ludu już zapewne oddawńa, 
odrębność litewska przejawiała 
się raz po raz—już wówczas, gdy 
dotychczas czczony poeta Dune- 
łajtis (wiek XVIII) układał swoje 
tak popularne „Cztery pory ro­
ku11 i wtedy gdy Antoni Element 
w ogniu kościuszkowskiego pow­
stania tworzył pieśń rewolucyjną 
po litewsku, chociaż byl zwolen­
nikiem państwowości polskiej.

Poważnym krokiem naprzód 
w postępie uświadomienia litew­
skiego są zabiegi grona ludzi, 
zgrupowanych przy uniwersyte­
cie wileńskim, jako to ks. Sta­
nie wieża,Bohusza i Dowkonta itd. 
Ks. Staniewicz i Dowkont piszą po 
litewsku, Bohusz wydaje książkę 
„O początkach narodu litewskie- 
go“ po polsku wprawdzie, ale 
w duchu jaskrawo litewskim.

Zbudzeniu się literatury li­
tewskiej polacy nie stawiają żad­
nych przeszkód, przeciwnie dru­
karnie zakonnne 00. Bazylianów 
i XX. Misyonarzy w Wilnie dru­
kują znaczną ilość książek litew­
skich*), a w r. 1805 już drukarz 
uniwersytetu wileńskiego Józef 
Zawadzki zakłada w Wilnie księ­
garnię, która staje się istnym 
rozsad ni ki om czytelnictwa litew­
skiego, szczególniej z chwilą, gdy

*) bruki litewskie Michała Bren- 
sztejna.

powstaje filia jej w Worniach, 
siedzibie telszewskiego biskupa. 
Jednocześnie sporo dziełek litew­
skich wychodzi w Kownie i w Kró­
lewcu, a od r. 1837 i w Peter­
sburgu.

Michał Brensztejn, doskona­
ły znawca bibljografii litewskiej, 
oblicza ilość wydawnictw litew­
skich w XIX wieku do r. 1865 
na 624. .Jak dla narodu, poczyna­
jącego . żyć zaledwie duchowo— 
liczba wcale pokaźna, świadczy 
ona o spokojnym przez nim nie 
tamowanym rozwoju młodego 
piśmiennictwa.

W piątym dziesiątku zeszłe­
go stulecia gorliwym orędowni­
kiem ruchu wydawniczego litew­
skiego staje się biskup żmujdzki 
Wołonczewski. (f 1875), współpra­
cuje z nim .ks. Raczkowski, re­
ktor. seminaryum w Telsząch. 
Książka litewska — elementarz, 
katechizm, podręcznik gospodar­
ski, czasem już jakieś dziełko hi­
storyczne — coraz częściej dosta- 
je się do rąk ludu, stopniowo 
gruntując w nim'zamiłowanie do 
dalszej kultury. Ziemianie polscy 
przeciwdziałać temu pokojowemu 
uświadomieniu narodowemu mas 
tani próbują'nawet... i gdybyżten 
naturalny rozwój samówiedzy li­
tewskiej trwać mógł był dłużej— 
ale przychodzi powstanie, Mtira- 
wiew i r. 1865.

W roku tym następuje zakaz 
drukowania książek litewskich 
inaczej jak  czcionkami rosyjskie- 
mi, jednocześnie książki te pod­
dawane są jak najostrzejszej cen­
zurze.

Rozpoczyna się ucisk wszyst­
kiego i wszystkich, ruch wydaw­
niczy litewski na Litwie, wchodzą­
cej w skład państwa rosyjskiego, 
zamiera. Ale nie ginie już posiew 
rzucony. Odrębny ruch naródo- 
wo-umysłowy trwa, chowa się 
tylko, tai i kryje za granicę 
w tym okresie okropnej niewoli.

Ogniskiem roboty oświatowej 
litewskiej stają się Prusy Wschod­
nie, a przedewszystkiem Ragneta, 
Tylża i Królewiec.

** *
Już przedtem w robocie oko­

ło uświadamiania ludu na pierw­
szy plan wysunęło się duchowień­
stwo litewskie. Ksiądz, często 
pochodzący z zamożniejszej włoś­
ciańskiej zagrody—to pierwszy 
wytwór duchowo wyższy młode­
go i ciemnego jeszcze społeczeń­
stwa. To też ksiądz ten jest chlu­
bą swoich i cieszy się ich zaufa­
niem zupełnem. On też pozostaje 
w ciągłym kontakcie ze w sią, któ­
ra go wydała. Nic dziwnego też,
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że on właśnie staje się pionierem 
narodowo-litewskiej kultury i bu­
dzi—bo jemu to najłatwiej—sa- 
mowiedzę śród mas Stopniowo, 
wobec wyswobodzenia szkół ro­
syjskich z cech wyłączności ka­
stowej , księżom w pomoc przyby­
wać zaczyna inteligentna, uczą­
ca się młodzież.

Ale opieka rosyjskiego rzą­
du przygniata wszystko, co chce 
żyć—pod jej argusowem okiem 
nie łatwa więc praca. Stare, da­
wniej wyszłe książki chyłkiem 
przedrukowywać trzeba, po kate­
chizm posyłać aż hen, do Prus, 
pisemko litewskie sprowadzać aż 
z za oceanu—w Ameryce to bo­
wiem wzmagająca się emigracya 
litwinów powołuje do życia pierw­
szą gazetę „Saule“ (słońce) 
a w ślad za nią drugą „Yieni- 
be Letuvniku“ (jedność litwinów).

Pisma te, powstałe na wolnej 
amerykańskiej ziemi, a zrodzone 
już pod tchnieniem rosyjskiego 
ucisku,wywieszają wyraźnie sztan­
dar dążeń nacyonalistycznych.

W tym czasie właśnie rząd 
petersburski myśli o tern, jakby 
Litwę zamienić w iście rosyjską 
prowincyę, i rozważa poważnie 
projekt akademika Hiiferdinga 
ułożenia wszechsłowiańskicgo alfa­
betu dla wszystkich ludów za­
mieszkujących imperyum.

Ale represye wywołują co 
raz silniejszą reakcyę i uparte 
właśnie ukochanie swego języka, 
pisma odrębności. Po uniwersyte­
tach rosyjskich, a przedewszyst- 
kiem w Moskwie, zbierają się gar­
stki studentówlitwinów i rwą się 
do pracy d li ojczyzny. Jednym 
z prowodyrów takiej gromadki 
studenckiej jest dr. Jan Basano- 
wicz, który, skończywszy medy­
cynę w Moskwie i wnet skom­
promitowawszy się przez 
nądziałalność, zmuszony do wyja­
zdu za granicę, w r. 1883 zakła­
da w pruskiej Ragnecie gazetę 
litewską „Auszra" (Jutrzenka), 
która istotnie odgrywa rolę ju trz ­
ni i promieniując daleko, rozsie­
wa zwolna mroki pognębienia.

Charakterystyczną jest rze­
czą, że doradcą moralnym młode­
go litewskiego działacza był... Jó­
zef Ignacy Kraszewski, który 
z powstania „Auszry“ cieszył się 
niezmiernie... nie spodziewał się 
pewnie, iż zapalony jej wydawca 
po latach wielu wypowie na Lit­
wie wojnę wszystkiemu, co pol­
skie. „Auszra" jednak bylajeszcze 
bezpartyjna, postępowa tylko 
i szczerze demokratyczna, rzecz 
prosta. Pismo to wychodzi lat 
cztery, jo  nim zjawiają się „Ap- 
żwałta" (Przegląd) prowadzona

dziści... ryzyko to

Dr. Basanowicz, zapalony dzia­
łacz litewski, wydawca pisma 

,,Letuvis” .

różnych wydawnictw

przez duchowieństwo i „Warpas" 
(Dzwon), wydawany przez dra 
Kuderbę.

Artykuły do tych gazetek 
płyną z różnych stron Litwy, 
w Tylży składają z nich całość, 
korygują i puszczają przyobleczo­
ne już w drukowaną szatę z po­
wrotem na Żmujdź, gdzie czeka­
ją  na (ojczyste słowo) z niecier­
pliwością po miasteczkach i wios­
kach czytelnicy coraz bardziej 
liczniejsi.

Wydawnictwa litewskie prze­
noszą przez granicę kontraban- 

liebylejakie, 
za przemy­
canie dru­
kó w  tych 
g r o z i  bo­
wiem wię­
zienie, a na­
wet i „zsył­
ka". Lecz 
chętnych do 
o f i a r  nie 
brak, czego 
dowodem, iż 
Tylża sama 
drukuje ko­
lo 300,000 
e g z e m p la ­
rzy rocznie 
przeznaczo­

nych dla Litwy rosyjskiej, litwini 
pruscy bowiem, dzięki wpływowi 
ewangielickich pastorów, germa- 
nizują się z niesłychaną s-zyb- 
kością.

Im bliżej czasów obecnych, 
tern ilość wydawnictw litewskich 
w Prusach Wschodnich się wzma­
ga—jedno za drugiem przyby­
wają czasopisma, niosące na Lit­
wę het dobrą nowinę, iż duch na­
rodowy litewski nie obumarł, ale 
trwa, czuwa i żyje. Czasopisma 
te mają charakter antirządowy, 
i jaskrawo narodowy oczywiście, 
ale nuta antipolska brzmi w nich 
jeszcze bardzo rzadko, walka 
kompletna na tym froncie rozpo­
czyna się dopiero na dobre z chwi­
lą nastania w państwie rosyj- 
skiem t. zw. „swobód"...

* *

Naturalnie czterdzieści lat 
rządów Murawiewów, Kochano- 
wów i Orżewskich odpowiednio 
przygotowało grunt. Zrobiono 
wszystko, co można, by poróżnić 
chłopa z panem t. j. w ziemiach 
litewskich — litwina-włościanina 
z dziedzicem polakiem. Wycho­
wano też pokolenie całe młodej 
litewskiej inteligencyi, powstają­
cej z ludu, w szkole rosyjskiej, 
która tak misternie wzbudzała 
wzgardę i odrazę do polskiej prze­
szłości, będącej, zdaniem urzędo­

wych historyografów, tylko pań­
ską i szlachecką. Przekonanie to 
umiano wpoić, niestety, w kształ­
cącą się młodzież litewską, siedzą­
cych na ziemi poróżniono za po­
mocą serwitutów, a unoszące się 
w powietrzu pierwiastki społecz­
nego fermentu dokonały reszty.

Póki wszyscy mieli knebel 
na ustach — rosła między dwoma 
narodami bratnimi nieprzyjaźń 
milcząca — gdy uzyskano prawo 
głosu, wybuchła w słowach i czy­
nach. Już od szeregu łat księża 
litwini starali się w parafiach 
t. zw. mieszanych nawracać z po­
wrotem na litewskość „tych, co 
się spolszczyli" — dawało to po­
wód do licznych nieporozumień, 
po ukazie 17 października—usiło­
wania te się wzmogły. Naród 
litewski zmobilizował się i roz­
począł wyraźną działalność agre­
sywną. Hasłem do tego był wiel­
ki zjazd litwinów w Wilnie 22 li­
stopada 1905 roku, nie bez racyi 
nazwany sejmem litewskim.

Na zjeździe tym, który zgro­
madził setki ludzi, co najwybit­
niejszych w odradzającym się na­
rodzie, padło po raz pierwszy 
wyraźne hasło odrębności politycz­
nej Litwy i żądanie oddzielnej 
dla niej autonomii. Odpowiedni 
memoryał wysłano do Petersburga, 
zwiększył on liczbę memoryalów 
obficie wówczas składanych na 
biurku hr. Wittego.

Na zjeździe wileńskim głośno 
też wybuchła niechęć do nas i do 
rosyan. Otrząśnięcie się od ob­
cych wpływów i obcych przy­
byszów—stało się wytyczną dal­
szego programu litwinów. Do 
obcych zaliczono i polaków. Uwy­
pukliły się dwie partye: nacyona- 
listyczna i socyalno-demokratycz- 
na. Pierwsza zwalczać zaczęła 
wszystko, co nie litewskie, dru­
ga—wszystko, co pańskie. W wa­
runkach istniejących na Litwie 
starczyło to, by wszcząć walkę 
gorzką, bolesną.

Dała się ona wnet odczuć. 
Pisma litewskie przemówiły in­
nym tonem i rozpoczęły krucya- 
tę przeciw „narzuconej" polsko­
ści, zatargi językowe w parafiach 
polsko-litewskich stały się znacz­
nie częstsze, odsunięcie się spo­
łeczeństwa litewskiego od pola­
ków zupełne. Jednocześnie po 
wsiach zmujdzkich poczęto wy­
pędzać nauczycieli-rosyan a na 
wiecach gminnych żądać innych 
praw, autonomii i wolności.

Tym ostatnim objawom po­
łożyły kres dragoiiady; walka 
z wrogiem urojonym — z polsko­
ścią nie została zahamowana przez 
nic.
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Kościół Ś-go Mikołaja w Wilnie (parafia litewska).

I oto trwa — a przeciwko 
atakom litewskim staje samoobro­
na polska, mówiąc prawdę, ani 
namiętna ani szowinisty­
czna— w rzadkich wypad­
kach chyba... Polacy sta­
rają się wytworzyć kom­
promis, litwini go odrzu­
cają, nietylko w kowień­
skiej gub.,gdzie są na swo­
im gruncie, ale i tam, gdzie 
znaczną stanowią mniej­
szość. Na wsiach bezu­
stanne spory o język w na­
bożeństwach (np. kalwa- 
ryjska bójka w kościele), 
w miasteczkach walka za­
cięta w okresie wyborów, 
a w Kownie i Wilnie kam­
pania prowadzona w pra­
sie litewskiej, nastrojonej 
dziwnie w o jo w n ic z o .. .  
Szczególniej w Wilnie.

Charakterystyczną jest rze­
czą, iż tu bowiem, nie w bezspor­
nie litewskim Kownie, skoncen-

Starożytny kościół w (Jbiszkach na Źmujdzi.

wszystkie 
dzą — to

trował się wpółczesny 
ruch kulturalno-naro- 
dowy litwinów.

Jest ich tu garść 
niewielka, ale wszyscy 
pracują w miarę sił, 
nieraz fanatycznie, na­
miętnie — zawsze je ­
dnakże z myślą o swym 
narodzie. Jedni robią 
politykę, inni oddali 
się sprawom społecz­
nym i oświacie ludu, 
inni jeszcze starają się 
dla swoich nawet o ta­
ki zbytek kulturalny, 
jakim  jest sztuka. Nie 
można powiedzieć, by 
w robocie tej była zgo­
dność zupełna, bo ist­
nieją różne kółka i pro­
gramy, a le  w c e lu  
usiłowania się scho-

najważniejsze.

Stary włościanin-litwin (z powiatu 
trockiego).

Przyglądając 
się tej p r a c y  
z bliska, widzi 
się j eJ ogromne 
napięcie—odczu­
wa się jej gorącz- 
kowość zarazem. 
Przewodzi dzia­
ł a l n o ś c i  t e j  
wszechstr o n n e j 
prasa z pierw­
szym d z ie n n i ­
kiem litewskim 
„VilniausŻinios“, 
założonym przez 
inż. Piotra Wilej- 
szysa, bogatego 
przemysłowca i 
całą duszą odda­
nego sprawie swe­

go narodu człowieka. „Wilniaus 
Zinios" reprezentuje kierunek na­
cjonalistyczny i niby to umiar­
kowany, w stosunku jednak do 
polaków miarę zbyt często traci, 
miotając na nich oskarżenia o „po­
lo n iz o w a ­
nie” Litwy 
przy każdej 
sposobności.
Pismu temu 
nie zaszko­
dziłoby wię­
cej spokoju; 
sądzę że zdo­
będzie się 
ono nań z

Włościanka litewska z gub. Kr- 
wieńskiej (mężatka).

c z a s e m  — 
k ie r o w n i ­
kiem jego 
je s t bowiem 
człowiek du­
żego rozsąd­
ku i serca, niezmiernie sympaty­
czny i zdawna zasłużony na polu 
oświaty, ks. Józef Tumas.

O wiele bardziej wrogo trak­
tują polskość szowinistyczny „Le- 
tuvis”, organ d-ra Basanowicza 

i „Swiesa”, 
ks. Ambro- 
żewicza—te 
nie przebie­
rają w wy­
razach, gdy 
chodzj o na­
piętnowanie ■ 
polaków.Ale 
sprawie li­
tewskiej słu­
żą jak  umie­
ją, choć na- 
próżno sie­
ją  n ie n a -  
wiść.Oprócz 
w ym ien io­
nych czaso-

eszcze w Wil- 
wydawnictwo

Inżynier Piotr Witejszys, (jeden 
z najwybitniejszych przewódców 
ruchu narodowegq i kulturalne­

go litwinów).

Ksiądz Józef Tumas, kierownik 
dziennika wileńskiego „Vilniaus 

Zinios“ .

pism wychodzi 
nie „Ukininkas 
związku włościańskiego, a do nie­
dawna żywą prowadziła propa­
gandę śród ludu „Nauje Gadina” 
(Nowa Era), pismo socyalnej de- 
mokracyi. Kierunki narodowy i so­
cjalistyczny na Litwie ścierają 
się już ze sobą coraz ostrzej.

D o k o ła  
r e d a k c  y i 
pism litew­
skich gro­
m a d z ą  się 
ludzie czy­
nu, w róż­
nych pracu- 
jącydziedzi- 
nach, czy­
niąc życie 
młodej Lit­
wy z każdym 
dniem peł­
niejsze.

Ale i po 
zaredakcya- 
mi temi ki­
pi praca w rozmaitych organiza- 
cyach, instytucyach, związkach.

Więc jedni litwini mozolą 
się w tow. oświaty „Saule”, opie­
kują się szkółkami litewskiemi, 
inni starają się tchnąć życie 
w tow. śpiewacze ,,Vilniaus Kan- 
kles” (Gęsi), inni jeszcze kierują 
Towarzyst. wzajemnej pomocy, 
lub wreszcie zakładają „Towa­
rzystwo Naukowe” (w rodzaju 
Tow. Przyjaciół nauk) albo „Li­
tewskie tow. artystyczne”, o po­
zwolenie ną które świeżo złożono 
podanie. Śród działaczy litew­
skich w Wilnie—głośnemi są imio­
na Antoniego Smetany, publicy­
sty prawdziwie poważnego, dwóch 
jeszcze Wiłejszysów—Antoniego 
i Jana, z których pierwszy szcze­
gólniej jest człowiekiem absolut­
nie bezpartyjnym i w nagancean- 
tipolskiej nigdy udziału nie bierze,
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Dom p. Witejszysa w Wilnie, (na Anłokolu). Mieści 
się tu red. jedynego dziennika litewskiego ,,Vilniaus

Źinios“ , a chwilowo wystawa litewska.

Kg. Aleksander Dąbrowski, red. Mieczysław Dowojna-Sylwestro- 
i wydawca pisma litewskiego wicz, dziennikarz i zbieracz po- 
„Drangija*1, wychodzącego w Ko- dań litewskich,
wnje, autor wielu broszur o sto­

sunkach litewsko-polskich.

M ieczysław a D ow ojny-Sylw estro- 
w icża, zasłużonego d zienn ikarza  
i zb ieracza  podań ludow ych, Ka­
z im ierza Puidy ,
m łodego lite ra ta , 
k tórego zbiorek 
„Jesień ” ogólną 
z w r ó c i ł  uw agę, 
w reszcie  a rty stów  
Z m ujdzinow icza , 
w ybitnego  m ala­
rza , C zurlan isa  i 
św ietnego rzeź­
b ia rza  Rymszy.
Ja k  w idzim y więc 
— litw ini w W il­
nie k rzą ta j ą si ę n a 
w s z y s tk ic h  po­
lach  organicznej 
p racy , dzielnie se­
k u n d u ją  im  kółka *"*<>"' zmuidiinowioi,
,  . . (artysta-malarz, pre-
lUClZl rozrzucone zes komitetu wystawy 

po m iastach  po-
m niejszych—w  Kownie, Szawiach 
i Seynach. Z p rasy  prow incyonal- 
nej litew skiej w yróżnia się m iesię­
czn ik  „D rau g ija” (społeczeństwo) 
w ydaw any w Kownie p rzez ks. 
prof. D ąbrow skiego i seyneński 
„S zaltin is”. W szystko  to potw o­
rzy ło  się w ciągu la t o sta tn ich  
śród dwum ilionowego zaledwie 
narodu, licząc ju ż  w to litw inów  
w  A m eryce i Prusach.

Ten im pet życia nie może 
n a s  nie w praw ić w pew ien po-

(Fot. M. Saadurski . Chata litewska.

dziw, mimo, że rozlew ająca się li-  
tew skość p róbu je  podm y­
wać ziem ię pod naszem i 
w łasnem i nogami. Może­
m y się skarżyć  na  „ap e­
ty ty ” litew skie i po tę­
piać zachłanność, k tó ra  
w odradzającym  się ludzie 
tym  z j a w i ł a  się zby t 
wcześnie, ale energii, wo­
li, św iadom ości i w prost 
chłopskiego uporu  ludowi 
tem u, chcącem u ja k n a j-  
prędzej z b u d o w a ć  swą 
przyszłość, odmówić nie 
je s te śm y  w stanie.

Gdy sięga on po su ­
w alską gubernię, z której

zaledw ie trz y  pow iaty  są litew sk i­
mi, gdy  rad b y  od- 
wojować zb y t wie­
l e — gdy wreszcie 
odm aw ia nam  po­
lakom  nieledw ie 
p r a w  obyw atel­
s tw a  na  ziemi, któ- 
rąśm y  w ł a s n ą  
k rw ią  i po tem  o- 
b lali — m usim y 
bronić się od j e ­
go napaści, ale nie 
sp rzy jać  rozw ojo­
wi litw inów  w ich 
e tn o g r a f i c z n y c h  
g ran icach  nie m a­
m y praw a. P rze ­
ciwnie, w alka o 
odrębność, p row a­
dzona przez naród 
litew ski, m usi być
i je s t przez nas uznaw ana za słu­
szną... Tylko ostrze tej w alki pro- 
wodyrowie litew skiego ruchu  skie- 
row y w ują zby t często w niew łaści­
w ą stronę. Ale — p o w tarzam — 
w ierzę głęboko w  n ie d a le k ie  p o ­
rozum ienie nasze z tym  bratn im  
ludem.
Wilno. Wojciech Baranowski.

Kazimierz Puida, 
miody poeta i pu­
blicysta litewski.

Miasto, które zamiera.
W pamięci stoją jeszcze żywo ko- 

respondencye, opisujące życie w Charbi- 
nie przed dwoma laty. W Charbinie 
koncentrował się wówczas cały ruch. 
Olbrzymie kontygensy wojsk zatrzymy­
wały się tu w pochodzie, tutaj robili 
swe operacye handlowe dostawcy wszel­
kiego rodzaju, tutaj przybywali z linii 
bojowych oficerowie, by wypocząć i za­
pomnieć na chwilę o trudach i niebez­
pieczeństwach wojennych. W Charbinie 
wrzalo. Ceny mieszkań i produktów 
spożywczych doszły do niebywałej wy­
sokości. Pieniądz stracił wartość. 
W przededniu możliwej śmierci, któżby 
się liczył z groszem? W nędznych szo­
pach, zamienionych na pierwszorzędne 
restauracye, szampan lał się strumie­
niami, choć płacono go na wagę złota,— 
może drożej. Kurtyzany francuskie i nie­
mieckie budziły podziw ekscentryczno- 
ścią strojów. Przy zielonych stołach 
stawiano z lekkiem sercem tysiące rubli 
na jedną kartę. Kupcy, przedsiębiorcy, 
kokoty i szulerzy robili świetne intere­
sy. I wielu z nich zdawało się, że tak 
długo jeszcze trwać będzie, że wojna, 
niosąca im takie zyski, nic może skoń­
czyć się prędko. Jednak się skończyła. 
Teraz resztki wojsk rosyjskich opuszcza­
ją  już Mandżuryę. Poniewierany i po­
gardzany chińczyk, widząc znikające 
pułki, podnosi głowę, staje się wobec nie­
dawnych wszechwładnych panów zuchwa­
łym, nawet wyzywającym. Chiński wice­
król lada dzień ma wprowadzić w granico 
Mandżuryi 300-tysięcznąarmię.ACharbin?

Charbin zamiera. Krótkie były dni 
jego chorobliwej wielkości. Dziś schodzi 
do rzędu cichego, prowincyonalnego mia­
steczka. Jutro zamieni się może w sen­
ną, wschodnio azyatycką osadę. Nie- 
przezorni kupcy, którzy nie przewidzieli 
smutnego końca, tracą zdobyty z takim 
nakładem trudów i lichwy majątek. Je­
den z nich np. pozostał z zapasem 8,000 
pudów czekolady. Inni sprzedają — by 
dostać tylko gotówkę, — najlepsze wina 
szampańskie po 3 rs. za butelkę, koniaki 
Martella — po 1.20 rs. Dwa, trzy lata 
temu ceny były 10 i 20 razy wyższe. 
Właściciele brudnych domów, którzy za 
liche mieszkania pobierali po 600—800 rs. 
miesięcznie, są szczęśliwi, gdy obecnie 
mogą je wynająć za 300 rs. rocznie.

Żywioł rosyjski ustępuje placu, na­
tomiast coraz liczniej zjawiają się ja ­
pończycy. Już opanowali zakłady fry- 
zyerskie, pralnie, warsztaty krawieckie, 
składy galanteryjne; już zjechały ich 
„domy herbaciane" z giejszami. Jak 
wiadomo, te prywatne instytucye przed 
wojną i w pierwszych jej dniach odda­
wały sztabowi jeneralnemu japońskiemu 
nieocenione usługi, jako znakomicie zor­
ganizowana służba wywiadowcza.

Charbin z przed paru lat należy do 
przeszłości. • •s'-
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W lodz . Perzyński. SjaWny CzłOWiek. 
u  POWIEŚĆ.

A oczy jej ciemniały nieraz 
i widać prawie było, jak drżą 
w nich iskry namiętnej, miłosnej 
tęsknoty. Czasami przychodziła 
Poreckiemu na myśl Bielecka. 
Tamta odrazu rzuciła mu się 
w objęcia i wspomnienie to na­
pełniało go teraz niesmakiem i po­
gardą. Z Bielecką, gdy się nasy­
cili pocałunkami, nie miał o czem 
mówić, nudziła go. Izy mógł słu­
chać calemi godzinami, głos jej 
rozpływał mu się po duszy, jak  
najcudniejsza melodya muzyczna.

Kiedy się zamykał w swoim 
pokoju i kładł na łóżku, roiły mu 
się w marzeniach rozkoszne, mi­
łosne obrazy, w których zawsze 
występowała Iza. Tulił ją  do pier­
si, okrywał tysiącznymi pocałun­
kami. Pożądał jej i nieraz bu­
dził się ze snu z ogniem rozpa­
lonej krwi w żyłach, ale to się 
miaio stać kiedyś, później... Nie 
chciał przyspieszać tej chwili.

Tak jak było, było mu nie­
skończenie dobrze.

Nie chciał zastanawiać się 
nad tern, czy Iza go kocha, czy 
też cala zmiana w jej usposobie­
niu jest tylko wynikiem lepszej, 
zażylszej znajomości. Bał się i od­
pędzał od siebie rozpaczliwie 
wszystkie myśli, które mogły roz­
wiać jego marzenia.

Ale czas płynął.
Pewnego dnia przy obiedzie 

Lipczyński odezwał się nagle:
— Rozkosznie tu jak  w nie­

bie, lecz trzeba będzie wracać.
Pani Tężewska i dziewczęta 

zaprotestowały jednogłośnie.
— Po co? Pojedziecie już 

razem z nami... Przecież ani ty, 
ani pan Wacław, nie macie obo­
wiązkowych zajęć.

Lipczyński jednak się uparł.
— Wy nie wybierzecie się jak 

za miesiąc, A ja  mam swoje in­
teresy w Warszawie i pojutrze, 
muszę wracać. Wacek może zo­
stać,

Borecki słuchał tych słów, jak 
wyroku śmierci. Trzeba będzie 
znów zamieszkać u Bieleckich, 
kłócić się z gospodarzem o ko­

morne i szukać po znajomych 
rubla na obiad. Przecież w W ar­
szawie nic się nie zmieniło. Wie­
dział, że sam u Tężewskich nie 
zostanie. A zresztą choćby został, 
to cóż z tego. Ta sama chwila na­
dejdzie za miesiąc. Biały sen się 
prześnił.

Wszyscy posmutnieli.
— Jak tu u nas po waszym 

wyjeździe strasznie cicho się 
zrobi, odezwała się Rena. Ja się 
teraz będę bała tu mieszkać.

— A dotąd nie bałaś się?— 
roześmiał się Lipczyński.

Wzruszyła ramionami.
— Cóż ty masz za interesy 

w Warszawie?
— Mam. Więc cóż, jedzie- 

my?—zwrócił się do Boreckiego.
— Jedzm y— odparł, starając 

się sztucznie swobodnym tonem 
pokryć zmieszanie.

Oczami szukał spojrzenia Izy. 
Ale ona unikała jego wzroku. 
Tylko, gdy wyciągnęła rękę po 
szklankę, zdawało mu się. że pal­
ce jej drżą.

W tej chwili lokaj wniósł 
do pokoju torbę, w której przy­
wieziono pocztę z miasteczka. 
Przerzucając listy, pani Tężew­
ska podała jeden z nich Porec­
kiemu. Spojrzał zdziwiony; tego 
się najmniej spodziewał. List 
był w rożowej kopercie zaadre­
sowany nieznanem mu i niebar- 
dzo wpraw nem pismem.

Po obiedzie, zbliżywszy się do 
okna, rozdarł pospiesznie kopertę 
i przedewszystkiem spojrzał na 
podpis. Bielecka. List był od 
Bieleckiej; w czułych słowach 
dopytywała go się o powrót.

Ze złości podarł papier na 
drobne kawałki. Przykrość mu 
to sprawiło, że w tej samej chwili 
właśnie, kiedy mówiono o powro­
cie do Warszawy, otrzymał list 
od Bieleckiej. Więc to już naj- 
hpszy dowód, że jego biały sen 
się prześnił. Warszawa przypo­
minała mu się, wołała go war­
szawska kochanka, ażeby wracał 
szukać w jej ordynarnych uści­

skach zapomnienia i ucieczki od 
plugawej nędzy..

Przeklął Bielecką w myśli.
— I czego to bydlę odemnie 

chce? Także dyabli kazali mi 
zostawiać jej swój adres.

Przygnębiony nie słyszał na­
wet, jak  zbliżyła ?się do niego 
Iza. Wszyscy się rozeszli i oni 
sami we dwoje pozostali w po­
koju.

—- Przykro będzie panu od 
nas odjeżdżać—odezwała się pół­
głosem.

— Bardzo — odparł patrząc 
jej w oczy.

Wzruszenie ścisnęło go za 
gardło i głos zadrżał mu nagle.

Przez kilka chwili oboje mil­
czeli

— Od kogo pan dostał list— 
zapytała Iza, nie podnosząc oczu.

— Od znajomego— skłamał.
— To dziwne.
— Co?
— Miałam wrażenie...—Urwa­

ła w połowie zdanie.
— Jakie?
— Że to musi być list od ja ­

kiejś kobiety — odparła po chwi- 
lowem wahaniu, zniżając głos do 
szeptu prawie.

Popatrzyli sobie w oczy i na­
gle Borecki, nie mówiąc ani sło­
wa, podniósł rękę Izy i przyci­
snął do ust, Nie broniła mu po­
całunku. Ośmielony, przyciągnął 
ją zlekka ku sobie i nie zważa­
jąc na to, że stoją w samym 
oknie, że lada chwila do pokoju 
ktoś wejść może, począł ją  cało­
wać coraz silniej i namiętniej po 
rękach i po twarzy. A jej twarz 
zajaśniała nagle, jakby upadł na 
nią promień słońca i cichy ser­
deczny śmiech wybiegł jej na 
usta. — Wacek, Wacek, co ty ro­
bisz, przecież nas kto zajść mo­
że— wyszeptała, lecz palce jej 
jeszcze silniej oplotły się koło je­
go głowy. Upadł przed nią na 
kolana i zaczął ją całować po no­
gach. — Wstań... wstań. Sama 
podniosła go z ziemi. I kradnąc 
drżącym ustom pocałunki zaczęli 
naraz oboje mówić przytłumio­
nym szeptem: Kocham!.. Jakieś 
radosne westchnienie wydarło 
się jej z piersi: Będziesz tęsknił?

Nagle odskoczyli od siebie 
zmieszani, przerażeni. Ale już 
było zapóźno. Rena stała w po­
koju.

Wbieglszy niespodzianie jak 
zwykle, spostrzegła ich w uści­
sku. I zaczerwieniła się i zmie­
szała nie mniej, niż oni sami. 
Przez kilka chwil wszyscy troje 
stali, jakby w ziemię wrośli, nie 
śmiejąc oczu na się podnieść. Aż
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nagle Rena znowu pierwsza ro­
ześmiała się wesoło.

— Ja  już dawno o tem wiei 
działam, że wy się kochacie...

XII.
Dzięki trzytygodniowej prze­

szło nieobecności w Warszawie, 
sympatya, jaką się cieszył Porec- 
ki wśród swoich przyjaciół, wzro­
sła niepomiernie. W literackim 
kącie kawiarni nieraz dawały się 
słyszeć głosy, tchnące jakby tęs­
knotą za nieobecnym przyjacie­
lem i-nawet ci, z którymi żył 
najbliżej, nazywając go świnią, do­
dawali zawsze zastrzeżenie: „ale 
bardzo porządny chłop". Z entu- 
zyazmem mówiono też o jego sztu­
ce, która zeszła już z repertuaru 
i wogóle o talencie, nie wróżąc 
mu jednak świetnej przyszłości, 
gdyż widocznem było dla wszy­
stkich, że się wypisał zupełnie.

Gorętsi przeklinali społeczeń­
stwo:

— Ot, los polskiego literata... 
Gdyby francuz albo anglik napi­
sał taką sztukę, miałby już ma­
jątek, kupiłby sobie willę i do 
śmierci mógł żyć spokojnie... 
A u nas, pomyślcie. Taki Porec- 
ki. Wypisał się facet i co go 
czeka? Śmierć w szpitalu.— Na 
delirium tremens. — O, bo on się 
rozpije. — Rozpije?.. Pan jesteś 
bardzo wymagający, jeżeli on 
ma się rozpić dopiero...—Nie ob- 
mawiając chłopa...—Kto go obma- 
wia?.. Nikt mu lepiej od nas 
chyba nie życzy. Społeczeństwo 
podłe i basta!

Bauman, który, dzięki Porec- 
kiemu, wszedł w literacko-arty- 
styczne kółko, przysłuchiwał się 
tym rozmowom z przerażeniem. 
On jeden, jedyny nie mógł pojąć, 
dlaczego powszechnie przypusz­
czano, że Porecki stracił talent 
i kilka razy nieśmiało wyraził 
swoją wątpliwość. Ale w odpo­
wiedzi spotykał się z pogardli- 
wem wzruszeniem ramion i spoj­
rzeniami, które mówiły: „Co ty, 
marny kupczyku, wtrącasz się do 
naszych wyższych rozmów". Prze­
stał się więc odzywać, lecz wiary 
w Poreckiego nie tracił i niecier­
pliwie, najniecierpliwej może, wy­
czekiwał jego powrotu. Tęsknić 
za przyjacielem kazało mu coś 
więcej niż przyjaźń. Od dwóch 
tygodni spotykał codziennie pra­
wie, pewną brunetę, która prze­
śladowała go ognistemi spojrze­
niami. Zaczął chodzić za nią, jak  
ajent policyjny i wytropił wre­
szcie, że była to córka tych pań­
stwa, od których Porecki odnaj- 
mował pokój. O mało nie osza­
lał z radości. Jak tylko Porecki

przyjedzie, zaraz go musi przed­
stawić.

Rozkochany poeta nie przy­
puszczał w Skowronkowie, ile 
wódek i większych piw dopisał 
mu los w księdze przeznaczeń.

Bauman codzienie się dopy­
tywał:

— Nie przyjechał Porecki?
— Nie...
Aż tu pewnej nocy, już na 

chwilę przed zamknięciem ka­
wiarni, najniespodziewaniej uka­
zał się w niej Porecki. Wszyscy 
rzucili się ku niemu, zadawano 
mu po dziesięć pytań odrazu.

— Czekajcie, czekajcie,—śmiał 
się—po kolei. Gdzie byłem? Na 
wsi, w Skowronkowie.—Kiedym 
przyjechał? Pół godziny temu, 
Co mam zamiar robić? Coś zjeść 
i czegoś się napić.

I jakzacząl sycić pragnienie, 
tak tej samej nocy jeszcze upił 
się do nieprzytomności, Bauman 
wymiarkowawszy, że nie dogada 
się z nim wcale, a będzie to go 
tylko kosztowało, uciekł zaraz na 
początku libacyi do domu. Po­
tem, po drodze od knajpy do 
knajpy, i inni się gdzieś pogubili 
i tylko jeden Stanisławski to w a­
rzyszył mu wiernie do samego 
końca i wreszcie zabrał go do 
siebie na nocleg, gdyż Porecki 
nie mógł się nad ranem do swe­
go mieszkania dobijać.

Wiele trudu kosztowała go 
prosta napozór czynność usado­
wienia się w dorożce, przyczem 
chciał koniecznie „szlachetnym 
bydlętom, które będą ciągnęły je ­
go rydwan, uściskać po bratersku 
kopyta11. Język plątał mu się 
w ustach, ale mówił kwieciście. 
W dorożce ogarnęła go niezwy­
kła czułość: ze łzami w oczach 
rzucił się Stanisławskiemu na 
szyję, zaczął go ściskać, całować 
i przysięgać mu przyjaźń wiecz­
ną. Wreszcie zaczął mu się zwie­
rzać z miłości:

— Ona jedna rozumie —beł­
kotał niewyraźnie, osuwając się 
wciąż z siedzenia. — Tobie to mo­
gę powiedzieć, boś mój przyjaciel... 
ona jedna.

Wreszcie stanęli przed domem.
Galicyanin mieszkał w nie 

wielkim, staroświeckim hoteliku, 
którego okna wychodziły na ogród. 
Kiedy nazajutrz, popołudniu już, 
Porecki otworzył ze snu oczy 
i ujrzał przez szyby wierzchołki 
drzew pobielone śniegiem, wydało 
mu się w pierwszej chwili, że 
jest jeszcze w Skowronkowie. Ale 
złudzenie trwało krótko. Stani­
sławski nie spał już. Siedział na 
łóżku, owinięty w czerwoną koł­
drę, z której tu i owdzie prze­

świecały strzępy waty i bezmyśl­
nie patrzał w przestrzeń. Spo­
strzegłszy, że Porecki roztworzył 
oczy, roześmiał się wesoło.

— To my wczoraj ładnie się 
zabawili, co?

Porecki z nienawiścią spoj­
rzał na niego. Miał szczerą chęć 
rzucić w Stanisławskiego butem, 
tak go raził jego swobodny, try ­
wialny śmiech. Odwykł na wsi 
od przyjaciół, od przygodnych 
noclegów po znajomych, od tego 
całego cygańskiego życia. W ra­
cając do miasta, postanawiał so­
bie, że odtąd będzie już żył zu­
pełniej inaczej. I na samym 
wstępie wpadł w dawny wir. Gdy­
by się był upił w pierwszorzęd­
nej restauracyi, szampanem i obu­
dził nazajutrz w jakim eleganc­
kim numerze w Bristolu, albo 
w „Europie", nie miałby wyrzu­
tów sumienia; lecz tu, w tym ma­
łym brudnym pokoiku, gdzie z su­
fitu zwieszały się festony paję­
czyn, uświadomił sobie przeraźli­
wie szybko całą przepaść, jaka go 
dzieliła od takich Turskich i Lip- 
czyńskich. Przyszło mu do gło­
wy, coby pomyślała Iza, gdyby 
ich tak zobaczyła we dwóch w tej 
chwili.

A Stanisławski zanosił się od 
śmiechu.

— Czego się drzesz jak  ba­
rani—krzyknął, nie mogąc już ha­
mować dłużej swego gniewu.

— Kontent, głupi, że oszalał 
i śmieje się z tego.

— Żebyś ty wiedział, jaką 
ty masz minę.

— Napewno mądrzejszą od 
twój ej.

— A wczoraj chciałeś konio­
wi rękę podać.

— Słuchaj, zaczął niezmier­
nie uroczystym tonem — daję ci 
najświętsze słowo honoru, że je- 
żeii raz jeszcze coś mi wspom­
nisz o wczorajszej nocy, to znać 
cię nie chcę, wszystkie stosunki 
z tobą zerwę, ręki ci nie będę 
podawał. To ci przysięgam, ro­
zumiesz?

Galicyanin wytrzeszczył na 
niego oczy.

— Ta, Wacek, czyś ty zwa- 
ryował?

— To już moja rzecz, czym 
zwaryował... Przestrzegam cię i je ­
śli ci na mojej znajomości zale­
ży, bądź łaskaw to uwzględnić.
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Jedna z sal Feliksa Jasieńskiego.

O zbiory
Feliksa Jasieńskiego.

Od lat dwóch ciągnie się spraw! 
przejścia zbiorów p. Feliksa Jasień 
skiego na własność gminy krakow­
skiej, jako osobnego oddziału, muzeum 
narodowego. Byłaby zapewne już 
dawno załatwiona, gdyby Kraków miał 
gmach odpowiedni na ich pomieszcze­
nie i mógł przenieść je  tam na po­
czekaniu. Lecz gmachu takiego nie­
ma. Za lat dziesięć, jeśli rachuby nie 
omylą, otwarte zostaną dla muzeum 
narodowego komnaty Wawelu. Wów­
czas stworzy się dość miejsca na dłu­
gie lata. Tymczasem wszakże panuje 
ciasnota na całej linii, ciasnota, która 
grozi wprost zatamowaniem prawi­
dłowego przybytku zbiorów. U p. Ja­
sieńskiego zaś przybytek ten idzie 
w tempie poprostu niebywałem. Gdy 
po roku niespełna odwiedziłem znany 
tak dobrze wszystkim miłośnikom 
sztuki lokal przy ulicy św. Jana, by­
łem zdumiony zmianami, jakie zasta­
łem. Piękna już wówczas galerya 
współczesnej sztuki polskiej wzrosła 
do imponujących rozmiarów i zawie­

Biust Feliksa Jasieńskiego, wykonany przez prof. 
Konst. Laszczkę.

ra dziś 760 dzieł najcelniejszych ar­
tystów. Bogaty dział sztychów i drze­
worytów obejmuje kilka tysięcy nu­
merów i setki albumów. Przybyło 
kilkanaście prawdziwych klejnotów 
w dziale mebli, skompletowała się 
znacznie biblioteka. A przecież na 
pierwszy rzut oka wygląda tu prawie 
tak, jak wygląda­
ło przed rokiem.
Tego, co przyby­
ło, trzeba dopiero 
szukać—i szukać 
mozolnie. Kiedy 
gospodarz lokalu 
otworzy przed na­
mi w s z y s tk ie  
skrytki, kiedy od­
suniemy wszyst­
kie szafy, fotele, 
biurka, kiedy zaj­
rzymy do szuflad, 
pod stoły, nawet 
za piece, kiedy 
wdrapiemy się na 
strych, przekona­
my się wówczas, 
że to, co widzimy 
r o zwi e s zonę na 
ścianach i usta­
wione w bajecz­
nej c i a s n o c i e  
wśród kilku po­
koi, to drobna do­
piero cząstka ca­
łości, że całość ta, 
zyskawszy odpo­
w ie d n ią  przes­
trzeń i rozmieszczona prawidłowo, za­
pełniłaby lokal kilkanaście razy więk­
szy i stworzyłaby sama piękne i bogate 
muzeum. Ofiarowując miastu na włas­
ność swe zbiory, zażądał p. Jasień­
ski dwóch rzeczy: ażeby gmina zobo­
wiązała się aż do przeniesienia ich na 
Wawel, względnie do innego odpo­
wiedniego gmachu, wypłacać mu rocz­

Ze zbiorów Feliksa Jasieńskiego.

nie 6000 koron na wynajęcie obszer­
niejszego lokalu (w projekcie był wy­
najem całego piętra w domu, w któ­
rym obecnie zbiory są pomieszczone), 
na sprawianie szaf, gablot, ram do 
obrazów, utrzymanie służby muzeal­
nej i t. d. oraz za sprawowanie kie­
rownictwa, następnie zaś, w drugim 

okresie, aby wypłacała 
mu 4000 koron rocznie 
tytułem subsydyum na 
dalsze uzupełnianie i do- 
kompletowywanie zbio­
rów, tworzących od­
dział muzeum jego imie­
nia.

1 o te warunki spra­
wa rozbiła się na razie.

Wprawdzie człon­
kowie rady miejskiej, 
zdolni do ocenienia wy­
sokiej wartości zbiorów 
p. Jasieńskiego, uznali 
postawione przez niego 
warunki za nadające się 
najzupełniej do przyję­
cia, wprawdzie poparł 
sprawę całym swym 
wpływem p re z y d e n t 
miasta, rozumiejący wy­
bornie doniosłość wzbo­
gacenia muzeum naro­
dowego darowizną, za­
wierającą właśnie te 
działy, których muzeum 
to bądź wcale nie po­
siada, bądź posiada 
w znikomych rozmia­

rach, wprawdzie trzy sekcye rady 
miejskiej uchwaliły jednogłośnie za­
lecić przyjęcie warunków, wprawdzie 
cały Kraków kulturalny, począwszy 
od Akademii sztuk pięknych i kół ar­
tystycznych, aż do poważnych orga­
nów prasy, upatrywał w tern korzyść 
miasta, która żadnej, zdawało się, nie 
powinna była ulegać dyskusyi, na-
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stępnie'jednak wyłoniła się w łonie 
rady opozycya sfer mieszczańskich, 
która poparta przez część dziennikar­
stwa, doprowadziła do Zabagnienia ca­
łej sprawy. Cofnięto' ją  z porządku 
dziennego, zanim przyszło do głosowa­
nia nad nią w plenum rady. Gdyby 
się głosowanie odbyło, większość dla 
przyjęcia umowy znalazłaby się nie­
wątpliwie. Lecz większość nie jest 
jednomyślnością i tu słusznie mógłby 
się ofiarodawca uczuć zadraśniętym 
w miłości własnej. To też zniechęco­
ny daje za wygraną i przechodzi nad 
pierwotnymi zamiarami swemi do. po­
rządku. Taki finał wieńczy dwuletnie 
nadzieje Krakowa na zatrzymanie 
u siebie zbiorów p. Jasieńskiego.

Stała się rzecz przykra —powiedz­
my bez ogródek: rzecz kompromitują­
ca. Miasto, które słusznie windykowa- 
ło sobie dotąd tytuł do przodownictwa 
kulturalnego w Polsce, miasto, które 
z tytułu tego ciągnie znaczną część 
swoich soków żywotnych, miasto, roz­
porządzające milionowym budżetem, 
cofnęło się przed śmiesznie małą ofia­
rą kilku tysięcy koron na cel, który­
by w każdym innym cywilizowanym 
kraju uzyskał pełne zapału poparcie. 
Co stanie się ze zbiorami p. Jasień­
skiego? Wiemy, iż podczas niedawne­
go zjazdu prawników polskich grono 
osób z Warszawy nakłaniało go do 
niezawierania umowy z gminą kra­
kowską, otwierając perspektywę świet­
nego pomieszczenia zbiorów w stolicy 
Polski za lat parę, po wprowadzeniu 
samorządu miejskiego, który postawi 
przed Warszawą konieczność podjęcia 
całego szeregu zadań na zaniedbanej 
dziś tak bardzo niwie kulturalnej. 
Z pewnością nikt w Krakowie, wolny 
od zaściankowego patryotyzmu, nie 
uważałby tego za klęskę. Warszawa, 
czy Kraków—ze stanowiska interesu 
kultury polskiej nie byłoby różnicy. 
Ale samorząd Warszawy jest sprawą 
przyszłości, a tymczasem panuje tam 
zamęt i rozluźnienie samych funda­
mentów życia. I tymczasem także— 
trzeba to powiedzieć otwarcie—tem­
perament p. Jasieńskiego może zgoto­
wać różne niespodzianki. P. JasięńsKi 
jest człowiekiem niezwykle wrażli­
wym. Gorzej: jest wrażliwym nad 
miarę. Nie mamy prawa poddawać 
tego rysu jego natury krytycznym 
roztrząsaniom, stwierdzamy go jedy­
nie jako fakt istniejący, z którym li­
czyć się należy. P. Jasieńskiego, któ­
ry połowę życia strawił wśród obcych, 
wiąże z krajem tylko jedna nić: sztu­
ka. Nie jest to nić najsilniejsza. Lu­
dzie, szukający nadewszystko zado­
woleń estetycznych, są w ogólności 
Skłonni do rozszerzania granic ojczy­
zny, a zdarza się, iż granice te roz­
szerzają się u nich aż do zupełnego 
zniknięcia. Te okoliczności każą oba­
wiać się, iż p. Jasieński nie należy 
do rodzaju ludzi heroicznych, którzy 
pozwalają się karmić tern, co urażo­
na miłość własna nazwie „niewdzięcz- 

.  nością rodaków". Zapewne, uniesienie 
się dotkniętą ambicyą nie przyniosło­
by mu zaszczytu, ale byłaby to dla 
nas zaiste słaba pociecha, gdyby kraj

miał wskutek tego stracić na zawsze 
jego nięoszacowane zbiory.

Ufamy, że rzecz da się jeszcze 
naprawić i życzymy tego Krakowowi 
gorąco. Ludzi, którzy rozumieją, że 
nie samym tylko chlebom żyje się, 
przekonywać nie trzeba. W pierwszym 
szeregu ich znajduje się prezydent 
miasta. Ci, którzy są mniej dostępny­
mi dla wyższych aspiracyi, powinniby 
uprzytomnić sobie, ile Kraków zysku­
je ekonomicznie przez swoje muzea, 
zbiory i zabytki. A zbiory p. Jasień­
skiego mogłyby się stać dziś chlubą 
każdej stolicy europejskiej.

Wystarczy rozpatrzyć się w nich 
nieco gruntowniej, aby się o tern prze­
konać. O ile idzie o ostatni, po-Matej- 
kowski okres sztuki polskiej, tej sztu­
ki,, którą się tak słusznie szczycimy, 
która dziś sama jedna świadczy o na­
szej kulturalnej żywotności, to zbiory 
Jasieńskiego tworzą największą dziś 
w Polsce galeryę. Szczególną wartość 
nadaje im fakt, iż'wybitniejsi artyści 
reprezentowani są dziełami z różnych 
epok twórczości, co otwiera pole do 
ciekawych st.udyów nad rozwojem po­
szczególnych talentów. Ogółem mamy 
tu sześćdziesięciu kilku artystów, re­
prezentowanych przez 760 dzieł, 
w czem sam tylko Wyczółkowski po­
siada 215 dzieł z ostatnich lat piętna­
stu, Pankiewicz 107, Wyspiański 32, 
Malczewski 30, Mehoffer 15, Weiss 34, 
Podkowiński 19, Fałat 12 i t, d. W tym 
dziale stanowią zbiory p. Jasieńskie­
go znakomite uzupełnienie muzeum 
narodowego, w którem sztuka współ­
czesna tak dobrze jak nie istnieje, 
gdyż statut wykluczał do niedawna 
zakupy w tym kierunku, a dziś, gdy 
na to pozwala, jest już fizycznem nie­
podobieństwem dokompletować braki. 
Nie mówiąc o artystach nieżyjących,

Baśń o prawdzie.
Od niepamiętnych lat 
Baśń. i. proza są w waśni:
Czy w prpzie prawda jest? 
Czy też prawda jest w baśni?

Czy lepszy z cegieł dom, 
Prawdziwy, prozaiczny?
Czy też baśniowy cud, 
Fikcyjny, fantastyczny?

Zapewne, mila rzecz 
Fantazya w cudach biegła. 
Tak, miły taki dar,
Ale miła i... cegła.

Posiadłeś w fikcyi skarb.
Ale... no, ostatecznie 
Nic nie masz, jeśli nic 
Nie znaczysz hipotecznie.

Lecz z cegieł mając gmach 
(Z oficynami dwiema),
Cóż znaczysz, gdy twój duch 
Żadnej fantazyi niema?

Per nefas, lub per fas 
Hipotekujesz rentę,
Aż też w „fasę" i sam 
Zamienisz się ze szczętem.

(i

jak Podkowiński; których dzieła naby­
wał p. Jasieński wówczas, gdy nikt 
na nie uwagi nie zwracał, wiemy, jak 
trudno dziś o nowy obraz Wyspiań­
skiego, jakich sum potrzeba obecnie 
na nabycie dzieła któregokolwiek z ar­
tystów, reprezentowanych tak bogato 
w galeryi p. Jasieńskiego. A przecież 
malarstwo i rzeźba polska stanowią 
tylko część, wcale nie największą, 
zbiorów. Gdybyśmy pominęli zupełnie 
piękne stylowo meble, któremi można- 
by kilka sal zapełnić, gdyby się po­
minęło bibliotekę, to pozostanie jeszcze 
imponujący zbiór wszystkich gałęzi 
sztuki graficznej XIX wieku, pełen 
rzeczy wyczerpanych oddawna i pła­
conych na wagę złota na rynkach 
europejskich, oraz wspaniała kolekcya 
sztuki japońskiej, obejmująca malar­
stwo i dzieła sztuki stosowanej w prze­
cudnych bronzach, lakach, ozdobach, 
kolekcya, która niejednokrotnie ścią­
gała do Krakowa znawców z za gra­
nicy. Realna nawet wartość tych zbio­
rów idzie w krocie tysięcy. I wszyst­
ko to, natłoczone w prywatnem miesz­
kaniu jednego człowieka, tworzy istny 
lamus, czekający tylko na objęcie 
przez gminę i oddanie do publiczne­
go użytku.

Ale i pozyskanie samego p. Ja­
sieńskiego, nietylko jego zbiorów, po­
winno miasto zrozumieć jako swój 
dobry interes. Niestety, t. zw. decydu­
jące czynniki nie zawsze jeszcze do­
stępne są zrozumieniu, że prawdziwy 
znawca sztuki jest wytworem rzad­
szym i cenniejszym i osobistością, wy­
żej stojącą w hierarchii życia społecz­
nego, niż najznakomitszy z radców 
krakowskiego magistratu.

Kraków. Clarus.

Bez fantazyi dom—źle,
Źle—fantazya bez domu.
A bez obojga zaś—
Niżej złego poziomu.

Źle więc: tak, tak i tak.
O związków miłośnico!
Dobrem tedy jest cóż?... 
Fantazya z kamienicą.

Bo wtedy można w lot 
Mieć zachceń zrealnienie, 
Wtedy ci baśnią - byt,
A bytem ci—ba! — śnienie!

Kto dom już ma, niech śni! 
Niech czuwa, kto bez domul 
Clhangez, messieurs, vos dames! 
Nie będzie krzywd nikomu.

Fantazyi niechaj kult 
Żywią kamienicznicy,
A poeci?... no, niech 
Mają po kamienicy.

F in ita  fahula est,
Bowiem doszliśmy blizko—
Że bliżej trudno dojść—
Gdzie jest prawdy siedlisko.

■Jan Lemański.

9



2
Niektórym kierownikom państwa 

ta idea, ta konieczność pogodzenia 
się z nowym porządkiem rzeczy 
wchodzi w głowę, lecz nadzwyczaj 
powoli i to stanowi także nieszczę­
ście mozolnego i fatalnego procesu 
dziejowego. Zwlekają więc, odbiera­
ją dziś to, co dali wczoraj, obcinają 
uroczyście ogłoszone ustawy („wy­
jaśnienia" senatu do ustawy wybor­
czej), trzymają państwo pod krwawą 
presyą stanu wojennego. Brzemię 
dziedziczności za silnie na nich cią­
ży, wszystkie interesa i nawyknienia 
ciągną ich w tył, wypadki zaś dziś 
gwałtownie pchają naprzód, jutro 
znów przemawiają tak słabo, jakby 
śmiertelne znużenie ogarnęło partye 
wojujące, jakby sił do dalszego sza­
motania się nie stało.

Kierownicy państwa nie są 
ludźmi samodzielnymi i wykształco­
nymi, pojmującymi odpowiedzialność 
przed sumieniem, narodem i historyą. 
Nie o to bowiem chodzi, kto zwy­
cięży, reakcya czy rowolucya, ale 
o to, czy zasadnicza zmiana ustroju 
państwa jest potrzebną, czy nie? 
Jeżeli jest potrzebną, to zadanie ro­
zumnej władzy państwowej polega 
na tern, ażeby tę zmianę przeprowa­
dzić i wbrew najsilniejszym wpły­
wom reakcyjnym. Prawdziwy . mąż 
stanu nie może ,być narzędziem ko- 
teryi i kliki, do stronnictwa zaś na­
leży o tyle, o ile ono uosabia całość 
dążeń historyczno-społecznych.

Jako przedstawiciel całości tedy, 
ma obejmować wzrokiem szeroki wi­
dnokrąg i kierować się przenikliwo­
ścią wzroku i wrażliwością sumienia. 
Są one antytezą kancelaryjnego sze- 
matyzmu. Swobodę działania po­
przedzać musi swoboda myślenia.

1 laiccy od takiej swobody są 
sternicy rosyjskiej nawy państwowej. 
Winy ojców i winy własno krępują 
ich, nikt lub prawie nikt nie jest, 
w stanie wyzwolić się z pod wpły­
wów otoczenia, tradycyi i pochodze­
nia. Jeżeli dodamy do tego, że umysł 
rosyjskiego urzędnika karmiono od 
dzieciństwa odpowiednio przygotowa- 
nem pożywieniem, starannie usuwa­
jąc najpożywniejsze właśnie pier­
wiastki, że młodzieży, kształcącej 
się w liceach rządowych, korpusie 
paziów, szkole prawoznawslwa, skąd 
wychodzą przyszli dostojnicy, 'wykła­
dano sfabrykowaną ad hoc historyę 
i moralność, ekonomię i statystykę, 
poglądy na państwo i społeczeństwo,

że w gimnazyach i uniwersytetach 
zabijano inteligoncyę i krzywiono 
charaktery, wygnano po kolei wszyst­
kich profesorów, broniących prawdy 
i godności w nauczaniu, kurs zaś 
nauk państwowych od lat dwudzie­
stu całkiem ustał —to dość dokład­
nie stąd widzimy idee przewodnie, 
właściwości polityczne i nawyknienia 
myśli wyższych urzędników pań­
stwa. Rosya płaci tak strasznie 
drogo za pogardę, jaką jej klasa 
rządząca okazywała nauce i jawno­
ści, krytyce i prawdzie. Urzędnicy, 
w ogromnej większości ciemni i ze­
psuci, nie zdawali sobie całkiem 
sprawy z tego, na czem polega 
dobra administracya współczesna. 
W mocnem ich przekonaniu państwo 
jest dziedziczną własnością klasy 
rządzącej pod firmą samowładztwa, 
do nich należą już z góry upatrzone 
urzędy, oni tylko mają powołanie do 
układania i stanowienia praw, bo 
trzeba się w tern środowisku urodzić 
i od dzieciństwa w niem przebywać, 
ażeby wiedzieć, jakie prawo jest 
państwu potrzebno.

— Ta zbieranina ma wydawać 
prawa dla Rosyi!—rozprawiali w cou- 
loiraclt pierwszej Dumy, zżymający 
się od gniewu młodsi i starsi dostoj­
nicy.—Patrzcie na nich, na tych po­
słów, kim oni są? Obieżyświaty, 
włóczęgi, podżegacze, frazosowicze, 
uwodziciele ludu, doktrynerzy książ­
kowi, którzy się nie stykali z rze­
czywistością! Dzika doprawdy idea 
jakiegoś „przedstawicielstwa narodo­
wego" w lakiem państwie, jak na­
sze. Tylko my. w których z ojca 
na syna przechodzi instynkt pań­
stwowy, którzy rodzimy się i umie­
ramy wśród jego instytucyi i intere­
sów, możemy znać potrzeby ludności 
i o nich radzić. Im prędzej rozpę­
dzą tę zbieraninę, tern lepiej.

Uwagi kończyły się złowrogim 
błyskiem w oczach i pogardliwem 
wzruszeniem ramion.

W istocie też ci z nas, którzy 
z bezstronnością przyglądali się bie­
gowi rzeczy, przysłuchiwali się roz­
prawom w Izbie, odczuwali całą 
sprzeczność, dzielącą dwa światy, 
świat reprezentantów ludu od świata 
rządzących. Porozumienie było nie­
podobne, harmonia nieosiągnięta. 
Niotylko prezes gabinetu Goremykin, 
który miał przynajmniej formy po­
prawne i dykcyę płynną, nietylko 
pp. Kurko, Styszyńskij i Pawłów,

których urągające zachowywanie się 
wobec Izby i urągające lub tępe 
argumenty na trybunie wywoływały 
podrażnienie i oburzenie, lecz nawet 
pp. Stołypin i Szczegłowitow, mini­
strowie spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości, posiadający—według opi­
nii petersburskiej—wówczas najwię­
cej stosunkowo z pośród kolegów 
swoich kwalifikacyi na ministrów 
konstytucyjnych, i ci, nie tylko tre­
ścią, lecz i tonem mów, odcieniami, 
dyalektem i rodzajem używanych do­
wodów stwierdzali, że nie potrafią 
już być ludźmi nowego świata, który 
puka do walących się drzwi starego 
Imperyum, że nie masz moralnej nici 
pomiędzy nimi a reprezentacyą.

Przemawiali ze swego stanowi­
ska niekiedy dość zręcznie, słuchali 
uważnie zarzutów przeciwników, poj­
mowali w pewnym stopniu grozę 
ohydnych i wstrząsających zjawisk, 
za które domagano się od nich za­
dośćuczynienia.

Cóż odpowiadali?
„Moje sumienie jest czyste—mó­

wił Stołypin.—Wasze żądania przy­
pominają mi tego, który woła stoją­
cemu na warcie żołnierzowi, ażeby 
porzucił broń skałkową, bo dziś już 
jest magazynowa. Żołnierz, wierny 
obowiązkowi, zostanie i ze-starą bro­
nią na posterunku, który mu powie­
rzono, dopóki nie dadzą mu nowej. 
Podobnież i my bronić musimy po­
rządku w pańsiwie, staremi, aczkol­
wiek niedoskonałemi prawami, dopó­
ki nie uzyskamy nowych". (Cytowa­
ny z pamięci urywek pierwszej od­
powiedzi ministra na jedną z interpe­
lacji w sprawie gwałtów i zabójstw, 
dokonywanych przez polieyę przy 
rozpędzaniu bezbronnego tłumu).

Ten sam minister w rozmowie 
z korespondentem zagranicznym, czy­
niącym uwagę, że całe państwo ję­
czy pod brzemieniem ustaw wyjątko­
wych, odpowiada: „Nasze ustawy 
wyjątkowe są przejściowe i bynaj­
mniej całego państwa nie obejmują. 
Ja sam zarządzałem dwiema guber­
niami, w których nie było całkiem 
ustaw wyjątkowych".

Otóż obecny prezes ministrów 
był naprzód gubernatorem w Grodnie, 
później zaś w Saratowie. Według 
niego więc gub. grodzieńska, gdzie 
dwom grupom ludności (polakom 
i żydom) nie było wolno nabywać 
ziemi, gdzie jeszcze cała ludność 
(biało i czarnorusini, litwini) usu­
niętą była od służby publicznej 
i rządowej, z wyjątkiem najniższych 
stanowisk, gdzie wszystkie języki 
miejscowe podlegały srogiemu ostra­
cyzmowi, a wykonywanie obrządków 
religijnych samowoli policyjnej, ta 
guberpia była wolną od przepisów 
wyjątkowych!
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Co zą subtelne pojmowanie 
prawa!

Nie dziw, że wzajemne zrozu­
mienie stawało się niepodobieństwem. 
Nie tylko poseł Aładin, (głośny try­
bun partyi pracy, mówca i deklama- 
tor niepospolitego talentu) nie mógł 
się porozumieć z p. Hurką; również 
bowiem pełni umiarkowania i taktu 
konstytucyonaliści, z tą wytrąwnością 
i precyzyą zdania, jakie dają wy­
kształcenie naukowe i znajomość 
świata, np. Kowalewski, Kuźmin-Ka- 
rawajew, Petrunkiewicz, stracili moż­
ność i wiarę w wartość dyskusyi 
i rozpraw z przedstawicielami wła­
dzy wykonawczej.

Stołypin i Szczegłowitow jednak 
należeli wtedy, jak mówiliśmy, w okre­
sie Dumy do tych jednostek wśród 
wyższej biurokracyi, którym przy­
znawano pewne kwaliflkaeye; tak wy­
rażali się o nich wówczas przywódcy 
Izby.

Lecz najświatlejsi ludzie wśród 
stronnictwa konstytucyjnego, zdający 
sobie przedmiotowo sprawę z poło­
żenia, byli w rozpaczy, gdy mówili 
o kwaliftkacyach do rządów większo­
ści ministrów i szefów, zaufanych 
i doradców t. zw. „sfęr“.

—r To są analfabeci (niegramotny- 
je liudi)—mówił jeden ze świeczników 
Dumy.—Ani wymagań czasu nie ro­
zumieją, ani następstw swej polityki 
nie przewidują. Papiery kancelaryj­
ne zasłaniają im widok świata. Prze­
cież oni oprócz raportów i sprawo­
zdań gubernatorskich nic nie czytają.

— A cóż czytają gubernato­
rzy?'—zapytałem.

— Gubernatorzy.czytują raporty 
szpiegów i na tej podstawie składają 
swoje sprawozdania. Tym sposobem 
sfery kierujące patrzą na Rosyę przez 
okulary szpiegów.

Lew Tołstoj, któremu geniusz 
i sumienie zajrzeć pozwoliły w ustrój 
bytu rosyjskiego tak głęboko, jak 
zaledwie kilku współczesnym, stano­
wisko zaś towarzyskie pozwoliło mu 
poznać bezpośrednio moralność, oby­
czaj i psychologię urzędniczej i dwor­
skiej arystokracyi rosyjskiej, dał jej 
subtelną i przenikliwą charakterysty­
kę w wielu swoich utworach i roz­
prawach, nadewszystko—we „Wskrze­
szeniu". Charakterystyka smutna, 
przygnębiająca, rozpaczliwa. Gdyby- 
śmy też sobie wyobrazili, że w po­
wodzi czasu zaginęły wszystkie pom­
niki piśmiennictwa, że zgorzały mu­
zea, biblioteki i archiwa, ocalało zaś 
tylko jedno „Wskrzeszenie", to, opie­
rając się na tym klasycznym utwo­
rze, potomni odtworzyćby potrafili 
dokładnie stan Rosyi z końca dzie­
więtnastego i początku dwudziestego 
wieku. O naczelnych przedstawi­
cielach klasy rządzącej autor mówi, 
że „wykształcenie ich pozostaje za-

Malarstwo francuskie.

Jean Benner. ,,Anita“ .

ledwie na poziomie artykułów wstęp­
nych naszych dzienników konserwa­
tywnych".

To lekceważenie wiedzy, a na­
wet rozbrat z nią i wszechmocna 
rutyna kancelaryjna złowrogo zawi­
sły nad losami państwa. Zniknęła 
ciekawość, sprężyna spostrzeżeń spo­
łecznych, bez których polityk stąpa 
po omacku, nie przewiduje wypad­
ków i wpływać nie może na kształ­
towanie rzeczywistości. Jak dalece 
biurokracya nie znała i nie zna włas­
nego społeczeństwa — cóż dopiero 
mówić o polskiem— to niech za do­
wód służy fakt, że prezes gabinetu 
Goremykin, jak o tern pisał Leroy- 
Beaulieu, od niego dopiero dowiady­
wał się o wybitnych postaciach opo- 
zycyi rosyjskiej, wyrażając przytem 
powątpiewanie, czy istotnie mają te 
kwaliflkaeye państwowe, które w nich 
widział uczony francuski.

— Przecieżbyśmy o nich wie­
dzieli — dodawał prezes rady mini­
strów.

Najważniejszem też zagadnie­
niem nadchodzącej fazy w przeło­
mie rosyjskim będzie to, czy u steru 
władzy wykonawczej znajdą się lu­
dzie, którzy zamiast tępego, anachro- 
nistycznego dyalektu, skazanego przez 
czas i wypadki na pogrzebanie, prze­
mówią językiem ludzkim i jasnym, 
językiem prawa i wyobraźni nowo­
czesnych. Jeśli używać będą z try­
buny w Dumie tego głuchego i mar­
twego dyalektu, jakiego używali ich 
koledzy w minionym roku, to łatwo 
przewidzieć, żo dziejowy wóz Rosyi 
i związanych z nią narodów głębiej 
jeszcze w bagnie ugrzęźnie.

Siły rozwojowe, skupione w stron­
nictwach i grupach konstytucyjnych, 
są też—jak wszystko przypuszczać 
pozwala—jedynemi siłami twórczemi.

Rząd, któryby pojmował swoją rolę 
i odpowiedzialność, szukać powinien 
porozumienia się z niemi i wciąg­
nąć je do pracy pozytywnej, bo 
w swojem środowisku zbywa mu na 
środkach i ludziach, zbywa mu na 
tych zasobach umysłowych, społecz­
nych i naukowych, bez których re­
gularne funkeye dzisiejszego państwa 
stają się wprost niepodobne. Owe 
siły rozwojowe, w stosunku do olbrzy­
mich potrzeb są bardzo małe i w tern 
też tkwi główne niebezpieczeństwo. 
Długie szamotanie się w opozycyi, 
niepewność i obawa jutra wyczerpują 
najlepsze siły konstytucyjne, a „wy­
jaśnienia" senatu i samowola admi- 
nistracyi zamknęły drugą Dumę przed 
dwiema trzeciemi częściami doboro­
wych przedstawicieli pierwszej Izby.

Powtarza się znów odwieczne 
zapytanie: Kto zwycięży: światło, czy 
ciemność? nowożytna wiedza i moral­
ność, czy stara, zabójcza rutyna, 
która płodzi tylko nędzę, występki 
i groby?

Walne starcie dwóch światów 
ponawiać się będzie. Gdyby życze­
nia nie były próżnemi, to w interesie 
tylu milionów życzyćby należało, aże­
by dawne i nowe doświadczenia, 
wskazówki polityki i nauki kierowały 
walczącemi stronami.

Wypływa z tego luźnego szkicu, 
że bez nauki, bez doświadczeń, jakie 
ona daje, i bez tych, do których za­
chęca, niepodobna kierować polityką 
wśród złożonych zjawisk naszej epo­
ki. Gdyby nasze grupy i zbiorowi­
ska, które jeszcze stronnictwami nie 
są, oraz ich prowodyrowie przeniknęli 
się tą prawdą, iluż nieszczęść i ofiar 
uniknąć było można. Stało się ina­
czej: ogół, w którym zaginęła cał­
kiem tradycya samorządu, wykształ­
cenie zaś polityczne najzupełniejsze­
mu uległo zaniedbaniu, znalazł się 
prawie nagle wobec "walącego się 
państwa i kruszenia spróchniałych 
wiązadeł społecznych.

I ten jeszcze dla nas ze stosun­
ku nauki do polityki ważny płynie 
wniosek, że dopóki nie będziemy 
mieli polskiego uniwersytetu w War­
szawie, dopóty myśleć niepodobna 
o poważnych siłach politycznych 
w prawodawstwie, w parlamencie, 
w praktyce. Trafić się może od cza­
su do czasu jakiś talent z bożej ła­
ski, który dojrzewa drogą własnego 
rozwoju i wskazuje innym drogę po­
chodu; społeczeństwa dzisiejsze nie 
mogą wszakże polegać na ocalonych 
w pośród zamieci talentach, lecz na 
pracownikach, przygotowanych syste­
matycznie i naukowo. Tylko wyższa 
szkoła z porządnym kursem nauk 
państwowych, społecznych i ekono­
micznych wytworzyćby potrafiła za­
stęp ludzi, [którzy, uzbrojeni w na­
rzędzie umiejętności, czyniliby zdo-
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bycze dla kraju. Uniwersytet jest 
potrzebny nie tylko wyższej uprawie 
umysłów, lecz i całej praktycznej 
dziedzinie życia publicznego.

Bolesław Lutomski.

ĆZSZT—

Akademia francuska
wświetle ostatnich wyborów.

Wielkie instytucye kraju, choćby 
jaknajmniej były politycznemi z zało­
żenia i ze swoich funkcyi, chcąc nie 
chcąc zawsze grają jednak jakąś ro­
lę polityczną w życiu wspólczesnem. 
Już przez to choćby tak jest, że in­
stytucye składają się z ludzi a choć­
by tymi ludźmi byli najwybitniejsi, 
najwięksi mężowie w narodzie, mają 
oni przecież pewne przekonania poli­
tyczne, a nieraz i interesy polityczne, 
o których nie mogą zapominać. Zre­
sztą często ta rola polityczna, jaka 
przypada w udziale społecznym, wiel­
kim, kulturalnym instytucyom, bywa 
dobroczynna; nieraz np. lekki a oświe­
cony konserwatyzm, szlachetny, 
a umiarkowany tradycyonalizm po­
dobnych instytucyi, stanowi dość 
szczęśliwą przeciwwagę dla radykal­
nych i zbyt gorących zapędów insty­
tucyi czysto politycznych.

Taką rolę
np. we Fran- 
cyi gra Aka­
demia Fran­
cuska, mająca 
urok na całym 
.święcie i bar­
dzo u nas zna­
na. Stanowi 
ona coś w 
rodzaju bas­
tionu dobrych 
historycznych 
tradycyi fran­
cuskich i jest 
pewnym ha­
m u lc e m  dla Ribot.
prądów refor­
matorskich, zanadto doktrynerskich i 
nieokiełznanych.

Francya jest krajem wielkich 
eksperymentów socyalnych, politycz­
nych, artystycznych. To może stano­
wi główny tytuł do jej wielkości. To 
ją  czyni niezawodnie popularną i lu- 
bioną. Wszystkie ludy cywilizowane 
z tych eksperymentów ciągną ogrom­
ne korzyści. Ale—za te eksperymenty 
Francya nieraz drogo płaci. Jedne 
bowiem udają się, a inne nie.

Takie eksperymentowanie wyma­
ga jednak czegoś w rodzaju hamulca, 
któryby zbyt ostry bieg marzeń, pro­
jektów i supozycyi zwalniał. Akade­
mia francuska tę rolę hamulca gra— 
może nie z zanadto wielkiem powo­
dzeniem, ale z pewnością w sposób 
jednający jej szacunek świata i wdzięcz­
ność historyi.

Na tę stronę działalności tej in­
stytucyi u  nas nikt jeszcze nie zwra­

cał uwagi. A jednak je s t ona wysoce 
interesującą. Oto przyjrzyjmy się 
ostatnim wybrańcom Akademii fran­
cuskiej: Ribot, Barres, Mathieu, Sśgur, 
Donnay.

Z tych pięciu „nieśmiertelnych" 
jeden tylko Donnay dostał się, dzięki 
przewadze motylów osobistych i wpły­
wów, nie mających znaczenia społecz­
nego i ideowego. Każdy inny z tych 
wyborców posiada znaczenie głębsze, 
każdy jest pewną manifestacyą ogól­
nego, społecznego znaczenia.

Oto Ribot. Przywódca partyi „pro- 
gresistów". Najprawdziwszy środek 
parlamentu. Partya ludzi najumiarko- 
wańszych, najroztropniejszych, naj­
mniej pohopnych do awantur. Rady­
kalizm rosnący parlamentu usunął tę 
partyę, tak francuską i tak ludzką, 
od władzy naprzód, i od wpływu po­
tem. Ale kiedy Francya oddaje ster 
rządów w ręce Clemenceau, który ca- 
łe życie był tylko warchołem, choć 

niewątpliwi e 
w tym war­
chole mieścił 
się niepospo­
lity mąż sta­
nu, i kiedy 
m i nisteryum 
posiada trzech 
ministrów so- 
cyalistów — 
A k a d e m i a 
francuska po­
wołuje Ribo- 
ta.

Oto Barres. 
Zaczął on od 
błądzenia po 
ścieżkach wy­

bujałego indywidualizmu i anarchiści 
już go byli ogłosili za swego króla. Ale 
opamiętał się natychmiast. Swój kult 
jaźni, nabożeństwo dla swego „ja“ pręd­
ko a zręcznie związał z tradycyami na- 
rodowemi. „Ja“—ależ w tern j,ja“ 
jest tylko rezultatem ciągłości naro­
dowej. Wódz anarchizmu jednym sko­
kiem znalazł się pomiędzy bulanży- 
stami. Drugi skok—i oto z niego przy­
wódca nacyonalistów. I gdy we Fran- 
cyi rozlegają się krzyki herróizmu, 
wołające aby narodowy sztandar uto­
pić w gnojówce, Barres otrzymuje 
godność „nieśmiertelnego".

Oto Mathieu, ksiądz, biskup, kar­
dynał. Akademia wybiera go w chwi­
li, kiedy parlament, senat, gabinet 
narzucili krajowi niebezpieczną bo 
osłabiającą i rozdzielająca naród fran­
cuski wojnę domową religijną.

Oto de Segur. Arystokrata, mąż 
wielkich tradycyi, człowiek salonu. 
Akademia zawsze się przeciwstawiała 
mitingom i wiecom. „My jesteśmy sa­
lonem"—mówiła, dbała o najwyższą 
poprawność, o wykwintność obycza­
jów własnych. I ten wybór jest zna­
czący w epoce, kiedy posłowie biją 
się po twarzach i wymyślają sobie 
jak ulicznicy.

Czy to wszystko jednak znaczy, 
iż Akademia Francuska rządzi się tyl­
ko przekorą i natchnienia czerpie tyl­
ko od polityki? Niezawodnie ma ona 
ciężkie grzechy na swem sumieniu. 
Nie mały jest szereg ludzi, którzy by­

li sławą Francyi a nie weszli do Aka­
demii. Balzac, Flaubert, Daudet, Gon- 
court, może nawet Zola, - powinni byli 
otrzymać godność akademicką. Ale te 
błędy nie powinny więcej ważyć od 
tej chęci Akademii służenia gorąco 
krajowi i strzeżenia go od ostatecz­
ności. Francya posiada mnóstwo wiel­
kich ludzi, godnych być akademikami: 
Akademia śród nich robi wybór.

Szczodry milioner.
Miesiąc temu umarł w Paryżu czło­

wiek bardzo bogaty i bardzo popularny. 
Nazywał się Osiris, był francuskim ży­
dem, który dorobił się milionów na róż­
nych operacyach finansowych. Straciw­
szy żonę i dwoje dzieci, interesa swoje 
uregulował w ten sposób, iż życie mógł 
poświęcić filantropii i służbie społecznej. 
Otoczył się artystami i stał się po­
wszechnie znanym mecenasem Sztuki. 
Mógł, bo miał miliony, a używał icb, 
kierując się nie egoizmem, właściwym 
rasie swojej, lecz dążnościami idealnemi. 
Jeszcze za życia swego historyczny pa­
łac Malmaison, przemieniony na muzeum 
prawdziwe, ofiarował państwu,1 wzniósł 
pomnik Alfredowi de Musset, ustanowił 
stutysięczne premium, wypłacalne co 
3 lata zasłużonym społecznie ludziom, 
przez akademię francuską. Oryginalny 
milioner, żyd, który postępował jak wiel­
ki pań z dawnych czasów. Wiary nie 
zmienił. Dla współwyznawców swoich 
zbudował wspaniałą synagogę, w której 
kazał umieścić tablicę z imionami sław­
nych ludzi, z pochodzenia żydów. Byiy 
na tej tablicy imiona takie jak: Spino­
zy, Mendelsohn’a Bartholdi’ego, Heinego.. 
Powstała stąd cała historya — bo żydzi 
nie zgadzali się, by te imiona były w sy­
nagodze, imiona żydów, co kultem ży­
dowskim wzgardziwszy, na chrześeiań- 
ski go zamienili. Tablica została usunięta

Osiris,

W każdym razie cechuje to liberalny 
umysł człowieka. Osiris umarł, mając 
82 lata. Otworzono testament, spodzie­
wając się licznych zapisów. I oto Pa­
ryż dowiedział się, że ów bogacz poło­
wę swojego majątku w sumie 25Tnilio- 
nów franków, ofiarował instytutowi Pa­
steura. Prawdziwie królewski zapis. 
Oby żydów takich było jak najwięcej. 
Niech zarabiają miliony, ale niechże pa­
miętają o potrzebach społecznych. '»»■
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Grupa artystów teatru Poznańskiego.

W pierwszym rzędzie: pp. Mańkowska, Zaliszowa, J. Rygier (syn), Górska, Królikowska, Wojciechowska; w drugim: pp. Ja- 
szewski, Zawierski, Turowiczówna, Duninówna, Edmund Rygier (dyrektor), Osterwa, Krajewska, Czerniakowa, Stępowska, 
Biskupska, Bogusińska; w trzecim rzędzie: pp. Jelski, Bogusiński, Junosza, Michałowiczówna, Staniewski, Jaracz, Michało­
wicz, Kośnierska, Czerniak, Malinowska, Majewski (główny maszynista), Rojewski, Szatkowski; w ostatnim rzędzie: 

Morawetz, Andrzejewski, Urbanowicz, Rudzki, Kosobudzki.

Teatr polski w Poznaniu,
Przez długi szereg lat byt teatru 

polskiego w Poznaniu chwiał się nie­
ustannie. Zdawało się, że gród Prze­
mysława nie jest w stanie utrzymać 
sceny polskiej. Dyrekcye zmieniały 
się ciągle; próbowali szczęścia na- 
próżno: Kościeiecki, Podwyszyński, 
Sarnecki, Jaraczewski, Doroszyński, 
wreszcie „Spółka Akcyjna" pod kie­
rownictwem ś. p. F. Dobrowolskiego. 
Wszyscy kończyli mniejszym lub 
większym deficytem. Aż wreszcie na 
czele teatru poznańskiego stanął 
Edmund Rygier, artysta dużego talen­
tu i człowiek wielkiej pracowitości. 
I o dziwo! Jedenaście lat już prowadzi 
scenę poznańską, artyści odbierają 
zawsze w terminie swe pensye, teatr 
zaopatrzony został w przyzwoite ko­
stiumy, dekoracye i bibliotekę, i po­
dobno nawet sam dyrektor zdołał od­
łożyć mały fundusz „na czarną go­
dzinę", Cóż się stało? ' Czy zmieniły 
się warunki pracy, czy teatr znalazł 
bogatych protektorów, czy też publicz­
ność zaczęła okazywać gorętsze zain­
teresowanie się sztuką polską?

Ani jedno, ani drugie. Tajemni­
ca powodzenia Rygera leży w jego 
Żelaznej wytrwałości i w ścisłej ra­
chunkowości. Sam mówił mi kiedyś 
pół żartem, pół seryo:

: —- Wie pan, dla czego nie mam 
deficytu? Bo moja żona jest kasye- 
rem teatralnym. To jedyny sposób,.. 

Teatr polski walczy w Poznaniu

z ogromnemi trudnościami, publicz­
ność — a przynajmniej znaczna jej 
część—jest zdemoralizowana bliskiem 
sąsiedztwem Berlina. Bywając często 
w stolicy Prus, poznańczycy nabiera­
ją  wygórowanych pretensyi. Mimo 
najszczerszych chęci, teatr polski 
w Poznaniu nie jest przecież w sta­
nie dorównać pierwszorzędnym sce­
nom berlińskim, ani pod względem 
doboru artystów, ani pod względem 
wystawy. I teatrowi polskiemu gro­
ziłoby ustawiczne niebezpieczeństwo, 
gdyby Rygier nie umiał prowadzić go 
z rozumną, konsekwentną oszczędno­
ścią, Zespół jego składa się przeważ­
nie z młodych aktorów, stawiających 
nie rzadko pierwsze kroki na scenie 
poznańskiej. Dyrektor jest tak wy­
trawnym i energicznym reżyserem, że 
potrafi kierować nawet mało wyro- 
bionemi siłami. I pracę tę musi po­
wtarzać niemal z początkiem każde­
go sezonu, albowiem ci członkowie 
jego drużyny, których talent rozwi­
nął się pewniej, po krótkim czasie 
przenoszą się zazwyczaj do Lwowa, 
Krakowa lub Warszawy, gdzie ich 
nęcą lepsze warunki finansowe. Teatr 
Rygiera w ten sposób jednak staje 
się bardzo dobrą szkołą dramatyczną. 
Gdy co tydzień trzeba dać nową sztu­
kę, a zespół nie jest nadto liczny, 
każdy aktor musi grać często, ma 
okazyę wykazania swych zdolności 
tern więcej, że repertuar z natury 
rzeczy jest bardzo urozmaicony. Trze­
ba grać wszystko, i „Otella" i „Żoko 
czyli małpę brazylijską". Inteligen- 
cya domaga się repertuaru poważne­

go, niedzielna publiczność z Chwali- 
szewa pragnie ubawić się na cały 
tydzień.

Lecz wyznać trzeba, że Rygier 
umie robić te ustępstwa dla szerszych 
warstw, bez ujmy dla prawdziwej 
sztuki. Rzućmy -okiem na wykaz 
sztuk oryginalnych, wystawionych 
w Poznaniu w ciągu ostatnich lat, 
Znajdziemy w nim: „Dziady" i „Kon­
federatów barskich" Mickiewicza; „Ma­
zepę", „Lilię Wenedę", „Balladynę", 
„Horsztyńskiego" i „Srebrny sen Sa­
lomei" Słowackiego; „Zemstę za mur 
graniczny", „Śluby", Damy i huzary" 
i „Dożywocie" Fredry; „Pana Dama- 
zego" i „Rozbitków" Blizińskiego, 
a dalej, z nowszego repertuaru, sztu­
ki Kasprowicza, Kisielewskiego, Maryi 
Kościelskiej, Józefa Kościelskiego, 
Stan. Kozłowskiego, Stefana Krzywo- 
szewskiego, Lubowskiego, Przybyl­
skiego, Rittnera, Rydla, Żuławskiego 
i innych. Każdy wybitniejszy utwór 
dramatyczny polski, wszystkie gło­
śniejsze sztuki autorów zagranicz­
nych niezwłocznie pojawiają się na 
afiszu.

W roku obecnym artystyczna 
drużyna Edm. Rygiera składa się z 35 
osób, oprócz służby teatralnej.

Podobno p. Edm. Rygier zamierza 
w przyszłym roku opuścić dyrekcyę 
teatru Poznańskiego. Byłaby ta stra­
ta niepowetowana.

Poznań. B. Zw.
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TRYBOM WIEDEŃSKI

Karol Lueger.

Przed laty trzydziestu na hory­
zoncie politycznym Austryi zabłysła 
nowa gwiazda. Było to w czasie 
wszechwładnego panowania liberali­
zmu i pracy liberalnej; liberalizmu 
nie myśli a słowa, nie ducha a for­
my. Liberalizm, przykrojony do po­
trzeb plutokracyi, ołowiem zaciężył 
na masach ludowych. W imię „wol­
ności osobistej “ odmawiano „wolne­
mu" robotnikowi wszelkiej ochrony, 
„wolno" mu było pracować 16 godzin 
na- dobę, wolno było do pracy fa­
brycznej oddawać dziesięcioletnie dzie­
ci, przymusowe ubezpieczenie uznano 
dla wolnego obywatela za hańbiące, 
słowem, wolno mu było wszystko, 
ale przedewszystkiem umierać z gło­
du. Ręka w rękę z tym pseudolibe- 
ralizmem szła najskrajniejsza koiup- 
cya ekonomiczna, popierana i bronio­
na przez najgorszą w świecie prasę.

Wtedy to na arenie publicznej 
pojawił się młody adwokat dr. Lue- 
ger i z dwoma tylko towarzyszami, 
pod hasłem demokracyi ludowej, rzu­
cił rękawicę potężnej falandze libera­
listów. Jego najwierniejszym towa­
rzyszem broni był żyd, dr. Mandel. 
O antysemityzmie w programie Lue- 
gera nie było wówczas mowy. Lueger 
przeciwstawiał tylko prawdziwy libe­
ralizm—-fałszywemu.

Płomienna wymowa i niezwykły 
czar osobisty jednały mu rosnącą 
z dnia na dzień popularność, jednak 
wpływ rządzącej kliki sięgał tak głę­
boko, że młody trybun wnet uznać 
musiał, że na tej drodze do celu nie 
dojdzie i że innych zgoła potrzeba 
haseł, żeby zgalwanizować ociężałe 
niemieckie mieszczaństwo.

Takie hasła wnet się znalazły. 
„Der Antisemitismusist derSozialismus 
des dummen Kerls" *) miał w zan- 
fanem kółku powiedzieć sam Lueger. 
Nienawiść do fałszywego liberalizmu 
ż jednej, a niepohamowana ambicya 
z drugiej strony, popchnęły zwycię­
żanego już prawie przez karły olbrzy­
ma na drogę antysemityzmu. Z za­
dziwiającą śmiałością, z dnia na dzień 
prawie, podeptał sztandar stary i za­
tknął nowy. Odtąd zaczęły się dia 
niego tryumfy. W ciągu lat pięciu 
dr. Karol Lueger stał się faktycznie 
panem Wiednia. Apostołkami jego 
stały się przedewszystkiem kobiety 
i śmiało powiedzieć można, że co dru­
ga wiedenka kochała się w pięknym 
trybunie. Jego niedostępność dla mi­
łostek tem więcej jeszcze dodawała 
mu uroku.

*) „Antysemityzm jest socyalizmem głupca".

Karol Lueger.

Cesarz Franciszek Józef jest z pew­
nością w Wiedniu popularnym, a jed­
nak umiał go Lueger przyćmić. Kie­
dy po latach walki stanął u celu 
i Wiedeń wybrał go swoim burmi­
strzem, cesarz za namową ówczesne­
go ministra lir. Badeniego, odmówił 
zatwierdzenia wyboru. Wtedy tysią­
ce mieszczan wiedeńskich stawały 
codziennie przy drodze, którą ce­
sarz jeździ z pałacu letniego do mia­
sta, tworzyły szpaler i przepuszczały 
powóz w milczeniu bez zwykłych 
„hoch" i bez uchylania kapeluszy.

Niema de­
mos t r a n - 
cya poskut­
kowała,Lue­
ger został 
zatwierdzo­
ny i wnet 
stał się naj­
dzielniejszą 
podporą ko­
rony i dyna- 
styi. Jako 
burmistrz o- 
kazał,żejest 
czemś wię­
cej jak agi- 
t a t o r e m. 
Najgorsi je­
go w rogo­
w ie przy­
znające pod 
jego rząda­
mi m iasto  
zmieniło się 
doniepozna-

nia, co więcej, że głosząc bezustannie 
walkę rasową, w administracyimiasta 
jednak kierował się bezwzględną spra­
wiedliwością wobec -wszystkich wy­
znań.

Obok tego Lueger, jako szef wiel­
kiego stronnictwa, pozyskał decydują­
cy wpływ i na losy całego państwa. 
O tem, co się dzieje w krajach ko­
ronnych, cesarz wie tylko z raportów, 
ale na usposobienie Wiednia patrzy 
bezpośrednio i bezpośrednio jo odczu­
wa. Demonstracya na ulicach Wie­
dnia wywołała powszechne glosowa­
nie. W ten sposób Lueger, jako naj­
popularniejszy mąż w Wiedniu, jako 
trybun, za którym ślepo szła stolica, 
pośrednio pozyskał wpływ na we­
wnętrzne rządy w całem państwie.

U schyłku życia widocznem stało 
się u niego dążenie oo jednego je­
szcze tryumfu, do zdobycia uznania 
u tych, z którymi walczył i których 
pokonał: u żydów i prasy żydowskiej, 
i to marzenie blizkiem było urzeczy­
wistnienia, bo w jednym przynajmniej 
kierunku, to jest jako administrator 
miasta, Lueger je nawet już zdobył. 
Dziś, kiedy popularny trybul* walczy 
ze śmiercią, widocznym dopiero się (A

staje ten zwrot w usposobieniu jego 
przeciwników. Z każdej notatki libe­
ralnej prasy przebija syinpatya dla 
zwycięzcy i uznanie dla jego talentu. 
Przed dwudziestu jeszcze laty Lueger 
uchodził bądź co bądź za burzyciela, 
porządku, za którym stało co prawda 
całe drobne mieszczaństwo, ale do 
którego nie przyznawał się nikt z wy­
bitnych osobistości. Dziś dwór, ary- 
stokracya, duchowieństwo, a nawet 
plutokracya dzień po dniu dowiadują 
się o jego zdrowie, a ambasadorowie 
obcych mocarstw szlą swoim władzom 
telegraficzne biuletyny. Wielki agi­
tator okazał się też i niepoślednim 
politykiem.

A; I.

"Widmo ~ Jutrom

W  beznadziejnym, pustym domu 
Długiej nocy padła głusz,
A u progu nędza — stróż 
Nie dozwala wnijśi nikomu — . 
Nie odewrą się me wrotnie 
Przed radością ni pociechą.
Po m ym  domu płaczów echo 
Jedno chodzi wciąż samotnie...

W  moim domu co wieczora 
Szare widmo w wrotach staje 
Ni je wygnać na rozstaje,
N i przebłagać łzą upiora... 
Prędzej g łazy w p y l się utrą,
A ból w kamień się oblecze, '.. 
Niźli z  chaty mej uciecze 
Przeklinane widmo „Jutra". —

Jutro—: szare widmo głodu, 
Jutro: krwawe widmo lęku,
Co kajdany ma na ręku,
Żar na uściech — serce z  lodu...

Jutro szarym wejdzie świtem, ■ 
Zajrzy w każden kącik domu,
W  tę chowaną pokryjomu 
Nędzę spojrzy—z  śmiechu zgrzytem; 
Na bezmocne moje ręce 
Rzuci zniechęcenia pęty.
Że już padnę jako śnięty 
Znieczulony w walki męce..!

Rzucę pracę i nadzieje,
Wszystko dookoła ciemne,
Znikąd gwiazda nie widnieje, • 
łFssysł£o... wszystko nadaremne!... 
Ach ty, zmoro!... ty potworze!... 
Niech twe wargi mnie nie szydzą, 
Niech me oczy cię nie widzą 
Precz!... ja  wrotni nie otworzę....

Ida Pilecka.

=2)
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Z literatury.
„POECI ANGIELSCY". Wybór poezyi 

w przekładzie Jana Kasprowicza *)■

Wytworny i wierny od lat dwu­
dziestu przyjaciel angielskiej poezyi, 
a herkuliczny druid z pod Gewontu, 
Jan Kasprowicz, dał nam książkę, któ­
ra w normalnych warunkach kultural­
nych byłaby faktem, a w naszych 
czasach jest znowu ztoczeniem bryły 
złota w przepaść, panbeockiej niedoli. 
Moc pracy, anacfioretycznej, świado­
mej siebie pracy leży w tym wspa­
niałym brewiarzu, w którym jeden 
z największych poetów dzisiejszych 
europejskiej miary poznaje swych spół- 
cześnikówze świetną „zgrają harfiarzy" 
przeszło trzydziestu męża z Albionu 
liczącą. Należy się Kasprowiczowi 
od nas korna wdzięczność i możli­
wie logicznie argumentowane uzna­
nie, że w tych smętnych czasach 
głupkowatego chaosu i parszywej 
wojny karłów z pigmejami daje nam 
do rąk omal niepokalanie piękną 
książkę o angielskiej gędźbie wszy­
stkich czasów, od jej pierwopocząt- 
ków aż do dni niniejszych, a w tej 
książce kongregacyę prawdziwych ja ­
koby „devasow“, wyższych duchów 
o archanielicznych ekspansyach myślo­
wych a wszelkiej twórczości europej­
skiej progonów. Chyba już dzisiaj bo­
wiem i nie ulega wątpliwości, że wszel­
kiej poezyi alfą i omegą, źródłem i uj­
ściem jest twórczość angielskich mo­
carzy ducha, tych olbrzymich nenu- 
farów wyrosłych na bagienniskach ma- 
teryalizmu anglosaskiego, tych strze­
listych słupów milowych dywinacyi 
ludzkich, tych białych demonów, prze­
latujących z szumnych łopotem tę­
czowych skrzydlisk nad mrówczymi 
kopcami ludzkiej lichej wegetacyi. 
Nazwiska: Szekspira, Chattertona, 
Williama Blake, Shelley’a, Keatsa 
i Swinburna mówią o duchu aryj­
skim wszystko, są początkiem, koń­
cem i szczytem wszystkich natchnień, 
wszystkich lotów, kierunków, i zmów 
i plejad; twórczość ich to istne cor 
cordium wszystkich twórczości, to 
wiolkie świadectwo magna charta 
inkarnowania się najwyższego w co­
raz nowe postaci „Mahatmów"; to 
ewangelia ewangelii. Jan Kasprowicz 
czuje to samo, jak zresztą cała inte­
lektualna elita Zachodu, zwracająca 
się w ostatnich trzydziestu latach 
z całą energią ku temu Sezamowi 
i czerpiąca z niego pełnemi dłońmi 
najdrogocenniejsze skarby, najbajecz- 
niejsze klejnoty, kompasy na życie, 
lampy Aladynowe, czapki niewidki 
a przedewszystkiem wszelkie kanony 
dla nowej ludzkości górnej, zgoła od­
miennej od dziś rządzącej ludzkości 
nizin.

Nie są to tłómaczenia poetów an­
gielskich; to są w całej tego słowa 
wadze przyswojenia poezyi polskiej 
poesey angielskiej, to są natchnione 
a dosadne transpozycye twórcze na

') Lwów. Księgarnia Altenberga. 
Warszawa Wende i Spółka 1907.

ton, tok i takt polskiej mowy, to są 
niekiedy wżycia się momentalne 
w obce typy twórcze i łudząco-wierne 
oddawania dźwięków przeróżnych lir, 
harf, fletni, trombit, coprawda zje- 
dnolicone i ujednobarwione indywi­
dualnym językiem Kasprowiczowym, 
tym korzennym, masywnym, czasami 
ciężkim od przylepionych gruzlów 
kujawskiej gleby, ale zawsze naj- 
rdzennieszym, najlechickim, auten­
tycznym  językiem Polan, czurów na­
szych. Z całą loyalnością wyznać tu 
trzeba jednakże, że. w zestawieniu 
z niektórymi twórcami szczególniej 
ostatnich czasów, język ten zawiódł 
i nie dostroił się, a w porównaniu np. 
z niemieckiemi tłómaczeniami (Lach­
man, Richter, Rassuor, Sieper i wielu 
innych) okazuje się za ziemistym, za 
muskularnym; R. le Gallienne, O Wil­
de, Bridges i Rosetti dostali w tej 
interpretacji polskiej czerstwych zdro­
wy rumieńców, tężyzny grubych pal­
ców i ciężkiego stąpania rytmiczne­
go, co wszystko było ich antypatyą 
i an'ypogodą. Natomiast spotężniali 
jeszcze wyszli średniowieczni mistrze 
Chancer, Spenser, Szekspir, Burns, 
a już wprost monumentalnymi maj­
stersztykami są istotne transsubstan- 
cyacye „Hyperiona" Keatsa, „Alasto- 
ra“, „Adonais" Shelley’a, „Anaktoryi" 
Swinburna i perełek Tomasza Hooda, 
tego samego tyrtejskiego pieśniarza, 
ktorego „Pieśń o koszuli" tak dosko­
nale przyswoił nam Wł. Nawrocki.

Kasprowicz poprzedza swe tłó­
maczenia protestancko suchymi i la­
konicznymi notatkami o poetach w in­
tencji, aby poezye ich przemawiały 
same przez się, ęmocyonalnie silniej 
czytelnik nie zaprzątał sobie umysłu 
szczegółami martyrografii. To błąd, 
to postulat pedanteryi i przesada dy­
daktyczna. O ile bardziej uroczą była­
by ta księga z choćby krótkimi ale 
obramowanymi medalionami tych praw­
dziwych półbogów, rozdających w zło­
tych krużach dziwnych i dziwacznych 
form słodkie i oszałamiające: vinum  
daennomim. I jeszczo jeden możnaby 
Kasprowiczowi zarzut zżąłem postawić, 
to jest pominięcie kilku twórców, któ- 
rzyby dopełniali już obrazu tego cza­
rodziejskiego parku poezyi angielskiej. 
Można się zgodzić na pominięcie Mil­
tona, protestanckiego Danta, co w ży­
ciu przeszedł przez piekielne kręgi 
ślepoty, którego wszyscy chwalą, 
a nikt nie czytał, a którego Juvenile 
Poems mają swoje dziwaczne uroki, 
Można podziękować Kasprowiczowi za 
wzgardliwe pominięcie dzisiejszego 
poety laureatusa mr. Alfreda Austina, 
twórcy łajdackich hymnów ku czci 
Jamesona, Chamberlaina i generałów- 
morderców Transvaalu. Ale o kilku 
innych trzebaby upominać się z upo­
rem. A wńęc może dopełniłby sym­
fonicznego wrażenia książki i ton lu­
bieżnika z czasów rostauracyi Stu­
artów hr. Rochestera i znowu ele­
gancki idylik, u nas tak bardzo zna­
ny niegdyś i czytany, Alex. Pope, 
perukowy, pasterski, zfrancuziały. 
Może też nie byłby zbytecznym Ja­
mes Thomson autor „Rutę Britannia* 
a w „Seasonaćh* pierwszy panteista,

a z Walter Scotta coś z „pieśni 
ostatniego minstrela", które u nas 
kiedyś nieudolnie tłomaczono. W każ­
dym jednak razie nie do wybaczenia 
jest opuszczenie Georga Crabbego, 
największego poety Anglii według 
Byrona, najgroźniejszego, najdra­
styczniejszego, najzuchwalszego ma­
larza nędzy i jej upodleń, druzgocą­
cego szydercy jednego z najbardziej 
zbuntowanych aniołów na angielskim 
Olimpie; właśnie słownictwo Kaspro­
wicza najbardziej nadawałoby się 
w swej sile do nędzarskich liryk 
Crabbego. Z Chattertona większą wy- 
buchowość od „Tragedyi bristowskiej" 
(nie bristolskiej!) ma krwawa „weso­
ła" „Ballada o litości"; nadto Chat­
tertona należałoby może z szacunku 
dla stylowości tłómaczyć językiem pa- 
ralelnym do pseudo-Rowley’a więc 
językiem kazań Św.-Krzyzkich, Reja, 
Budnego, Bielskiego. Z nauk współ­
czesnych brak nie dla ścisłości a dla 
kolorystycsności obrazu kilku bajecz­
nych ekscentryków, z których lord 
do Tabley, Webster, Martin Many 
Robinson i dziś podstarzali efebi koło 
ś. p. Oskara, jak Rood, Ros, Dowson, 
Douglas straciliby coprawda w krzep­
kich rękach Kasprowiczowych cały 
puch swych motylich i ćmich skrzy­
deł, ale zyskałby stanowczo Thomson 
Francis, przepyszny awanturnik, że­
glarz metafizyczny, fortepianista de- 
liryi, sonnambulik, a z fachu... opiu- 
mista.

Udręką i czerwiem książki są tu 
i owdzie specyały słowne, „cudowno­
ści" dosadne, wzięte z ust juhasem 
i &Ć7CÓ7O, rzekomo arcyplastyczne a 
w rzeczywistej folklorne i partyku­
larnie ładne. Książka ta winna w pięk­
nej oprawne leżeć na stole każdego sza­
nującego się domu; jest bowiem faktem 
kultury polskiej. A. Nowacsyński.

Notatki literackie.

„LA  BESTIA", dramat w pięciu aktach, 
osnuty na tle dziejów weneckich z XIV 
wieku, Jerzego Żuławskiego. We Lwowie, 
1906 r. Nakładem księgarni Altenberga, 
w Warszawie, E. Wende i Spł., str. 248.

W tym renesansowym dramacie a u ­
tor głośnej baśni fantastycznej „Eros 
i Psyche" wskrzesił na nowo tragiczne 
dzieje doży weneckiego Marino Falieri. 
Z pomocą motłochu ten naczelnik wła­
dzy wykonawczej uknuł spisek, aby oba­
lić respublikę arystokratyczną, zamienić 
ją na księstwo samowładne i dal głowę 
pod miecz katowski w r. 1355. Autor 
dopełnił fikc.yą znane fakty dziejowe. 
Główną postacią w dramacie nie jest 
Marino, ale jego żona donua Aluica, 
przedstawiona przez poetę dowolnie, ale 
zajmująco, jako demon zmysłowości 
i samolubstwa. Najlepsze w dramacie 
są sceny spiskowców w akcie II, pełne 
charakterystycznego zacięcia. Pomimo 
braku akcyi i żywszej charakterystyki 
niektórych figur, dramat jest efektowną 
ilustracyą danej dziejowej chwili.
„ANARCHIŚCI". Wiesław Sclavus. (Autor 
„Ugodowców" i „Królobójców"). Lwów. 

1906.
Książka pod powyższym tytułem 

należy, do rzędu sensacyjnych opowia­
dań. Ścisłości naukowej szukać w niej
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nie trzeba. Czyta się jednak z zaję­
ciem, bo choćby pobieżna charaktery­
styka takich ludzi, jak Proudhon, Stir- 
ner, Bakunin, Krapotkin, Rochefort, Lu­
dwika Michel, Tołstoj, muszą pociągać 
mocą swych silnych i nieugiętych cha­
rakterów.

Autor urozmaicił pracę swą wieloma 
cytatami, uogólniająeemi zasadę anar­
chizmu, to jest zniszczenie za każdą 
cenę organizacyi państwowej. Tylko 
może zbytecznie rozwinął swoje poglądy 
filozoficzne, które są dość mętne i chwiej­
ne i stanowią też najmniej zajmujące 
karty książki. I.

„DYALOGI O SZTUCE" (Intentions) Oska­
ra Wilde. Przedmowa A. Nowaczyńskiego, 
przekład Maryi Feldmanowej. Lwów, 1906,

Księgarnia Narodowa, str. XLVIII i 217.

Dla artystów i miłośników piękna 
niezmiernie książka-i interesująca. Wilde 

' odnawia fofmę dyalogu, używaną w sta­
rożytności przez Platona" i Cycerona, 
a tak świetnie wskrzeszoną przez Klacz­
kę w jego „Wieczorach Florenckich". 
W niesłychanie wytworny i subtelny 
sposób mówi o stosunku sztuki do na­
tury i życia i stawia nową teoryę kry­
tyki jako Sztuki twórczej. Dyalogi te 
pełne myśli, cyzelow^he artystycznie, 
imponują bogactwem treści, roją się od 
świetnych paradoksów, antytez, poglą­
dów czasem ekscentrycznych, a zawsze 
świetnych i oryginalnych. W przedmo­
wie p. Nowaczyński opowiada z wielką 
stylistyczną werwą koleje życia Wilde’a, 
świetnego zrazu, zakończonego nędzą 
i upadkiem moralnym. Przekład praco­
wity, chwilami za mało artystyczny.

Henryk Radziszewski: Skarb i organizacya 
władz skarbowych tu Królestwie Polskiem. 
Warszawa, 1907. Tom I, 1815 — 1830, 

str. 294.
W rozdziałach dwunastu, stanowią­

cych treść książki p. Radziszewskiego, 
znajdujemy źródłowe dane wyjaśniające 
skarbowość Królestwa Kongresowego, 
organizacyę .władz skarbowych, przy­
chody i rozchody skarbu, system bud­
żetowy, rachunkowość i kontrolę, pobór 
i egzekueyę należności, skarbowych, alle- 
wiacye podatkowe, system monetarny, 
konwencye finansowe, długi i zobowią­
zania państwowe, wreszcie finanse za 
czasów powstania, listopadowego. Roz­
dział ostatni niewątpliwie będzie opra- 
cowany przestronniej. w dalszym ciągu 
studyum p. Radziszewskiego, o ile boga7 
te, dotąd niewyzyskane źródła archiwal­
ne, dotyczące skarbowości Królestwa, 
dostępnemt mu się staną, co już obecnie 
trudności niezwyciężonych nie nastręcza'. 
Wykład właciw y poprzedził autor zary­
sem skarbowości za czasów' Rzplitej, 
osnutym na źródłach znanych. Cząsy 
Królestwa oparł p. Radziszewski na ma- 
teryałach archiwalnych, dobrze zużyt­
kowanych! Wykład odznacza się syste­
matycznością i jasnością, a już samo 
podjęcie pracy nad przedmiotem dotych­
czas mało znanym, zasługuje na uznanie.

MARY. Romans Bjornstjome Biórnsona. 
Przekład niemiecki, Monachium, 1907.

Mary, córka Andersa Kroga, osiero­
cona przez matkę, piękna, jak ś-ta Ce­
cylia Donetella, z ciotką i ojcem podró­
żuje po Europie.

U swej krewnej w Paryżu poznaje 
Franza Riiya, wojskowego, pełnego wer­
wy młodzieńczej, ale szorstkiego czło­
wieka.

Jednocześnie bywa w jej otoczeniu 
Jórgen Thais, który od lat kilku bez 
wzajemności kocha uroczą pannę.

Róy nieostrożną ghurowatością obra­
ża dziewczynę, która naele opuszcza Pa­
ryż i wraca do Norwegii.

Decyduje się wyjść za Jórgena i mi­
mo chłodu, jaki stale okazuje narzeczo­
nemu, w dzień odjazdu jego na służbę— 
oddaje mu się.

Ojca zabija atak apoplektyczny z po- 
wodu wiadomości o bankructwie, a krzyk 
córki nad umierającym przecina życie 
ciotki.

Dziewczyna zostaje sama. Niechby 
ze skutkiem swego czynu.

Narzeczonego znienawidziła. Nie wyj­
dzie za niego. Zostaje śmierć.

W ciemną noc błądzi po morskiem 
wybrzeżu, towarzyszy jej wicher, głu­
szący rozpaczne westchnienia, i jeszcze 
ktoś... to Róy.

Chwyta ukochaną kobietę w silne 
ramiona i niesie do jej domu, tak pełen 
miłości, że nawet błąd, którego* się do­
myśla—przebacza i gotów życie z nią 
nadal dzielić.

Oto treść najświeższego „romansu" 
znakomitego norwegskiego dramaturga 
poety.

Postać główna nieco chimeryczna. 
Tragiczny motyw jej życia nie tlomaczy 
się nawet wyjątkowymi warunkami wy­
chowania bohaterki, ale tło oryginalne, 
inne figury zarysowane doskonale, i egzo- 
tyczność, wypływająca z odmiennych 
zgoła zwyczajów miejscowych, robi 
powieść bardzo zajmującą.

Autor raz jeszcze ukazuje tajemni­
czość natury kobiecej, niewytłomaczonej 
w swych wzlotach i upadkach. i.

UWAGI I WRAŻENIA.

Jako korespondent' „Świata" 
do Dumy pojechał ceniony nasz 
współpracownik Demil, który 
przysyłać nam będzie co tygo­
dniowe sprawozdania z notat 
i wrażeń w samym Pałacu Tau- 
ryckim zebranych.

Inna, inna jest ta druga Duma, 
Nowi w niej ludzie.
I nowy duch.
Przynajmniej ten nowy duch 

wieje na początku. Ale, i to dobre boć 
pomyślny omen także coś przecież 
znaczy.

Naprzód słówko o nowych lu­
dziach. W nowej Dumie jest wszyst­
kiego dwudziestu paru byłych posłów. 
Jest to strasznie mało. I w tej garst­
ce jest dziesięciu polaków. Wygląda 
na to, że wśród tych lotnych, rucho­
mych piasków życia politycznego ro­
syjskiego my stanowimy jeszcze ka­
wałek twardej skały, na której z ja- 
kiemś bezpieczeństwem możnaby coś 
budować.

Z dawnych posłów spostrzegam 
dwóch znakomitych mówców, zbyt czę­
sto jednak w gadulstwo wpadających: 
Rodiczewa i Kuźmin-Karawajewa. 
Spostrzegam jeszcze dwie znakomi­
tości z dawnej Dumy: Lednickiego 
i hr. Haydena— ale pierwszego w lo­
ży dziennikarzy, a drugiego na gale- 
ryi śród publiczności,

W tej loży dziennikarskiej siedzi 
1. Milukow, głównodowodzący kadecką 
dywizyą—ale stałe to już jego miej­

Z beletrystyki niemieckiej.

L. Frei: Niewolnik.
Jest to jedna z tych książek, w któ­

rych interesuje nas bardziej osobistość 
autora, niż sama treść i forma utworu. 
Zaciekawia nas mianowicie, jak  autorka, 
której dusza i poglądy życiowe kształ­
ciły się na Nietschem, na jego filozofii 
indywidualistycznej, na wysokim sza­
cunku dla własnego Ja, zapatrywać się 
będzie na nowe prądy socyalne, na re-„ 
wolucyjne dążności młodzieży, na pro­
test, jaki wypowiada . Ona staremu po­
rządkowi. Nie bez pewnej ironii trak­
tuje autorka swój przedmiot: Wprowa­
dza bas w środowiska Berlina i, opowia* 
dając o burzliwych wyborach do parla­
mentu, o marksistach, o rewizyonistach, 
o karaniu studentów za skłonności so­
cjalistyczne, o strajkach, o walkach fe­
ministek, o literacko-komunistycznych 
koloniach, zaprawia niejedną kartę swej 
opowieści głębokim sceptycyzmem, a na­
wet sarkazmem. Jest w dziele fem ta­
kie bogactwo tematu, motywów; iż trze­
ba być albo geniuszem, albo... dyletan- 
tern, aby wierzyć, że się z zadania wy- 
wiąże i kwestyę każdą wyczerpie.

Pani Frei daje sobie potrosze ze 
wszystkiem radę, ślizgając się często po 
powierzchni, gdy swą artystyczną intui- 
cyą wyczuwa, że się opowiadanie prze­
dłuża. Porusza mimo to w powieśćl swej 
prawie każdy współczesny problemat so- 
cyalny?

2—a.

sce, bo i w tym roku nie udało mu 
się dostać do Dumy.

Śród nowych ludzi mniej różno­
rodności kostyumów niż dawniej. Tłum 
szary: parę fraków, sporo tużurków, 
najwięcej marynarek. Plamkę egzo­
tyczną stanowią tatarzy w czarnych, 
długich ubiorach i myckach na gło­
wie. Trochę malownicżości ~ rzucają  

na tó tłiTsza-
re p o ls c y  
chłopkow ie, 
z w ła s z c z a  
Żuk w malo­
wniczym lu­
belskim stro­
ju- . ,

W dniu o- 
tw a r ć ia  je- 
dhak wszyst­
kiemu temu 
barwy i zło­
cistości doda­
ją  popi i mi-
nistpo-frie.

F. A. Gotowin, nowy prezes Du- Dwaj ludzie 
my, wybrany .356 głosem! prze- w  d n ju  t y ń

zwracają na 
siebie powszechną uwagę: jeden na 
skrajnej prawicy, drągi w loży śród 
publiczności.

Pierwszy to Pawłakij Kruszewan. 
Pan głośny, arcygłośny. Redaktor 
„Bessarabca11. Za sprawą tego męża 
i tego pisma polały się rzeki krwi 
ludzkiej. Miasto Kiszyniew powierzy­
ło mu jednak swoje interesy—i swój
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Oiw arcie Dumy w Petersburgu. Fot. O. Dranków.

W pobliżu pałacu Taurydzkiego. Policya i żandarmi powstrzymują napór tłumu, przepuszczając jedynie posłów i osoby, posiadające odpowiednie 
legitymacye.

■ S
I I  Jw

Pierwsze posiedzenie Dumy. Podczas wyboru prezesa.

honor. Zacne miasto. Arcygłośny mąż 
wygląda zresztą na to czem jest: su­
chy, obrosły, śniadolicy—cała postać 
mówi o wielkiej, a dzikiej energii.

Drugi to—jenerał Kuropatkin.
Po raz pierwszy oto zjawił się

na widok publiczny. Uwstęgowany 
uorderowany, pyszny i kontent z sie­
bie. O jego czterotomowem dziele, 
wyjaśniającem wojnę rosyjsko-japoń­
ską, coś nie coś już, pomimo ścisłego 
zachowywania tajemnicy, wiadomo.

Urządził on w niem różnych wysokich 
jenerałów, jak się patrzy. Podobno ci 
mieli wielką ochotę wyzwać go na 
pojedynek — ale za sam fakt takiego 
wyzwania już groziłaby im kara sroga: 
trzy lata twierdzy i zdegradowanie 
na żołnierza.

Zresztą Kuropatkin jest najlep­
szej myśli. Ma on głębokie przeko­
nanie, iż wojna rosyjsko-japońska się 
powtórzy i że, wtedy armia rosyjska 
weźmie straszliwy odwet.

— Bez floty?—zapytacie.
— Tak, bez floty — odpowie wam 

Kuropatkin.
Witte więc przypuszcza—jak czy­

tam w „Nowoje Wremia“, że groźny 
wojak pojedzie zawrzeć z potłuczoną 
Japonią pokój (wedle zapowiedzi) 
w Tokio—na wynajętym okręcie....

* *

Wiecie już z depesz, że otwarcie 
Dumy poszło gładko.
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Otwarcie Dumy w Petersburgu.

Grupa dziennikarzy zagranicznych, przybyłych na otwarcie Dumy (oznaczony krzyżykiem Dr. St. Zdziąrski, 
Korespondent ,,Gazety lwowskiej").

Kruszewan, słynny przywódca 
„czarnej sotni", poseł kiszy- 

niowski.

Odbyły się dwie manifestacje lo­
jalne i ani jednej rewolucyjnej. 
Wywrotowy kotek pochował pazurki. 
Jedyną a zgoła niewinną ostentacyę 
opozycyjną uczynili socjal-demokraci— 
przeczekując, w kurytarzach mowę 

powitalną Go- 
łu b ie w a  i 
przypinaj ąc 
do klap swych 
m a ry n a re k  
c z e rw o n e  
gwoździki.

Kadeci wy­
dali hasło ta­
ktyczne:

— Sucho i 
rzeczowo!

Wedle ha­
sła tego wy­
powiedziana 
mowa now o 
obranego pre­
zesa Dumy, 
p. Gołowina,

wygląda bardzo poprawnie i prawdzi­
wie po europejsku.

I może dzięki temu hasłu uwol­
nieni będziemy od nieskończonych ty­
rad deklaraacyjnych, któro nam w Du­
mie pierwszej tak zatruwały życie.

Gołowin to młody człowiek; około 
czterdziestki. Imponującej miny. Mu- 
romcewa nie ma. Jest szczupły i ele­
gancki, więcej homme du mowie, ani­
żeli mąż stanu na oko. Twarz zakre­
ślona ostremi, wyrazistemi liniami; 
głowa łysa; dwa czerwonawe wąsy. 
Był prezesem moskiewskiego ziem- 
stwa.

Ledwo go wybrano—już otrzymał 
pierwszą prośbę.

Od dziennikarzy.
Jest nas w tym roku dwa razy 

więcej, aniżeli w zeszłym. Dwie dolne 
loże nie wystarczają. Dodano nam 
więc jeszcze górną jedną—ale tą od­
dzielono zgoła od kuluarów. Ci więc, 
co tam dostali miejsca, nie mają przy­

stępu do posłów; a jeżeli chcą mieć 
przystęp do posłów, to znowu do swej 
loży dostać się nie mogą.

Trzebaż to poprawić.
Oddzielenie publiczności od kulua­

rów, tego roku uskutecznione, wpłynie 
na to, że teraz piękna sala Jekateriń- 
ska będzie spokojniejsza i luźniejsza. 
Koniec mityngom, jakie tu się usta­
wicznie odbywały.

* *

Rewolucyonistka rosyjska w gronie przyjaciółek.

Przed sądem szwajcarskim stanie 
w krótkim czasie mioda rosyanka, któ­
ra w hotelu w Interlacken zastrzeliła 
niewinnego niemieckiego gościa, sądząc, 
że ma przed sobą ministra Durnowo.

Tatjana Leontjcwna, (na fotografii 
druga z lewej strony), dziś 24-letnia 
dopiero dziewczyna, przed niewielu je­
szcze laty zgoła o roli politycznej nie 
marzyła. Fotografia, którą reprodukuje­
my, przedstawia ją  w gronie koleżanek

z ecole superieure w Lozannie, widocz­
nie w najlepszym humorze. Koleżanki 
zapewniają, że młoda studentka nigdy 
się o sprawy polityczne nie troszczyła, 
a już zgoła niedostępną wydawała się 
dla wszelkiego fanatyzmu. Dopiero 
ostatnie lata, przepędzone w Rosyi, rzu­
ciły młode dziewczę w wir rewolucyjnej 
roboty. Fotografię niniejszą otrzymaliś­
my od jednej z jej koleżanek z Lozanny.

Tatjana Leontjewna, (druga z lewej strony).

Podczas wyboru prezesa Dumy 
padły pierwsze liczby statystyczne, 
którym można już Wierzyć, (te bowiem, 
co pisma podawały, były zbyt fanta­
styczne).

Przyjrzyjmy się im:
Opozycja liczy . . 356 głosów.
Prawica . . . . .  102 : „
Niezdecydowani . . 30 „
Do tego dojdzie jeszcze 33 posłów, 

których wybór jeszcze nie został do­
konany.

I przyszłość Dum^, a zarazem 
przyszłość narodów Rósyi (przynaj­
mniej najbliżsża) w znafcznym stopniu 
zależy od tego, czy ta masa, do wiel­
kiej karności jednak nić przyzwycza­
jona, utrzyma się przy tern mądrem, 
przez kadetów tak zręcznie rzuconem, 
haśle:

— Sucho i rzeczowo!
Demil.
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P. Jadwiga Mrozowska w „Pochodni11 
Stanisława Kozłowskiego.

Fo t. M. Pusch.

Zabiłam człowieka! Grzech 
mnie pokalał — śmiertelny.

Są prawdy, które uszanować 
należy, są cnoty, przed które- 

mi trzeba zgiąć kolano.

Z teatru.
Przesilenie gabinetowe w Rozmaitościach. 

Benefis jubileuszowy-S. Nowickiego.

P. Józef Śliwicki, główny reżyser 
teatru Rozmaitości, zrażony lekcewa­
żeniem, jakiego doznaje dramat pol­
ski ze strony dyrekcyi teatrów rzą­
dowych, podał się do dymisyi. Do 
rozpaczliwych stosunków, panujących 
na pierwszej naszej scenie dramatycz­
nej, przybywa jeszcze przesilenie ga­
binetowe.

Podobno dyrekcya pragnęłaby do­
konać zmian zasadniczych w organi­
zacyi teatru Rozmaitości; Według 
krążących za kulisami pogłosek, oso­
by, dzierżące-rządy teatrów naszych, 
myślą o stworzeniu kierownictwa li­
terackiego, ,o powołaniu do życia ja ­
kiejś komisyi teatralnej. Człowiek, 
jako tako ze sprawami teątralne- 
mi obeznany, rozumie, że teatr, 
w którymby rządziło „ k u c h a rz y  
sześć“, smutną miałby przed sobą 
przyszłość. Wszelkie zaś projekty 
o reformach w organizacyi teatru 
Rozmaitości wydają się błahymi i bez­
celowymi, zanim zostanie dokonana re­
forma konieczna, najważniejsza, sta­
nowiąca o bycie naszego dramatu: 
dopóki nasz zespół dramatyczny nie- 
zostanie wywiedziony z tej brudnej, 
małej, niewygodnej i brzydkiej sali, 
w której mieści się obecnie. Salę 
Rozmaitości wybudowano przed pół­
wiekiem; wtedy już jednak nie my­
ślano o tern, ażeby mogła ona być 
przybytkiem prawdziwej sztuki dra­
matycznej. Miała służyć do wysta­
wiania drobnych jednoaktówek i wo­
dewilów. Po prostu smutek i wstyd

ogarnia na 
myśl, że bli­
sko miliono­
wa s to lic a  
P o ls k i  nie 
mogła dotąd 
zdobyć się 
d la  sw e j 
p ie rw s z e j 
sceny dra­
m atycznej 
na lepszy lo­
kal. Smutek 
ogarnia nas, 
p o la k ó w , 
którym od­
ję to  prawo 
zarządzania 
polskim tea­
trem; wstyd 
powinien o- 
gamiaćtych 
urzędników 
rosyjskich, 
którym ko­
lejno powie­
rzano admi- 
nistracyę te­
atrów pol- 
s kich .

Jeśli obe­
cna dyrek­
cya teatrów 
rządowych 
odczuwa, że 

stosunki panujące w teatrze Rozmaito­
ści są niemożliwe, to powinna przede- 
wszystkiem pomyśleć o przebudowie 
tego teatru. Słyszałem, że p. Feliks 
Stępiński, twórca i właściciel teatru No­
wości, ma gotowy pro
jekt takiej przebudo­
wy. Koszty wy­
noszą niżej 200 
tysięcy rubli. *
Spłata podo­
bnej sumy 
w c ią g u  
kilkunas­
tu  lat by­
łaby dro­
b n o s tk ę  
w olbrzy­
mim bud­
żecie. Prze­
budowa da­
łaby się praw­
dopodobnie us­
kutecznić w ciągu 
5 — 6-ciu miesięcy, 
czyli, że gdyby się 
wzięto do niej nie­
zwłocznie i energicznie, już w końcu 
tego roku dramat nasz mógłby pozys­
kać odpowiednie dla siebie pomieszcze­
nie. I.to jest najważniejsza sprawa, bo 
w dzisiejszych warunkach najideal- 
niejszy kierownik nie będzie w stanie 
nic dla dramatu zrobić. Na scenie 
teatru Rozmaitości nie można myśleć 
o właściwej wystawie sztuk; publicz­
ność nie chce chodzić do budy, urąga­
jącej najpierwotniejszym wymaganiom 
czystości, wygody i dobrego smaku. 
Jeżeli zatem dyrekcya istotnie żywi 
uczciwe i życzliwe zamiary wobec dra­
matu polskiego, tó powinna,—unikając 
zwiększania anarchii przez bezcelowe 
zmiany reżyserskie — podjąć usiłowa­

Jubilat w gronie koleżanek.

nia, które jedynie mogą stworzyć po­
myślne warunki dla rozwoju pierwszej 
polskiej sceny dramatycznej.

...Gdyby ów stary aksyomat, iż 
mężczyzna stalszy je s t w swoich 
uczuciach od kobiety, potrzebował 
jeszcze dowodów,—dzieje sceny war­
szawskiej w ostatnich latach dostar­
czyłyby ich bez liku. Artyści, prócz 
małych wyjątków, wyczekują cierpli­
wie jutrzenki lepszej doli. Warunki 
pracy nieraz dają się we znaki dotkli­
wie, pensye nie są wypłacane, długów 
po uszy,—jednak prócz Wostrowskie- 
go, Szoberta i Siemaszki, żaden z człon­
ków naszej komedyowej drużyny nie 
dał się skusić syrehio-zwodnym na­
mowom. Inaczej z gwiazdami teatral­
nemu Zjawiają się one na firmamen­
cie teatru Rozmaitości'—i jeszcze za­
świecić jaśniejszym blaskiem nie zdą­
żyły. już znikają w przestworzu. Tak 
opuściły Warszawę pp. Siemaszkowa, 
Przybyłko-Potocka, Ir. Trapszo-Chodo- 
wiecka, Siennicka. Pp. Bednarzewska 
i Sulima nie zdołały się jeszcze rozgo­
ścić, a już żegnają się z Rozmaitościami. 
Za kulisami krążą plotki, że p. Mrozow­
ska nie zabawi długo w Warszawie, że 
nęcą ją  laury wszechświatowej sławy; 
że na p. Fedorowiczową zbyt pe­
wnie liczyć nie można. Trudno, a 
przytem niedyskretnie byłoby szu­
kać przyczyń, które przypinają tym 
paniom skrzydła wędrownych ptaków. 
Śmiało natomiast można stwierdzić 

brak tej cnoty, która zniewala do po­
zostania na posterunku, brak rzetel­
nego przywiązania do sceny warszaw­
skiej. Prawda, że ostatnie lata gospo­

darki teatralnej nie 
były w .s t a n ie  

wszczepić w no- 
woprzybywa- 

jących ar­
tystów te­
go przy­
wiązania. 
Dawniej­
si pamię­
tają lep­
sze czasy 

i nie tra­
cą — słu­
sznie—na­
dziei, że 
fatalny o- 
kres anar­
chii, który

przeżywają obecnie tea­
try warszawskie, nieba­
wem skończyć się mu­

si. A do tych, co w przyszłość 
pierwszej sceny polskiej wierzą, na­
leży w pierwszym rzędzie pan Se­
weryn Nowicki. Dwadzieścia pięć 
lat przebył w teatrze Rozmaitości, 
a tak mu był wiernym, że nawet goś­
cinnych występów ,na innych scenach 
nie szukał. I po cóż miał szukać, kie­
dy scena warszawska dawała mu aż 
nadto pola do popisu, a publiczność 
bardzo prędko oceniła talent urodzi­
wego młodzieńca, który objął trudną 
puściznę po ś. p. Tatarkiewiczu. Ile 
ról w ciągu tego ćwierć wieku! Nie­
podobna ich wyliczyć! Talent i praca 
sprawiły, że Nowicki bardzo szybko 
zajął jedno z wybitniejszych stano-
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wisk w naszym komedyowym zespole. 
Każdą odpowiednią rolę umiał ożywić 
tchnieniem głębokiej szczerości i za­
pału; w sztukach Przybyszewskiego 
tworzył postacie wprost niezrównane. 
Przejęty kultem piękna, dla parady­
zowych oklasków nie czynił nigdy 
ustępstw ze szkodą dla sztuki. Świet­
ny wykonawca wielkich ról tytuło­
wych, nie wahał się grać „ogonów", 
t. j. ról pomniejszych, gdy tego odeń 
żądano. Pod tym względem mógł służyć 
przykładem innym kolegom, mniejsze­
go talentu, a wielkiej zarozumiałości.

Nie można też na moment wątpić, 
że publiczność warszawska oceni za­
sługi Nowickiego i tłumnie pospieszy 

odbędzie się 
w najbliższym 
czasie. Tem 
bardziej, iż 
b e n o f is  ten 
będzie wiel- 
kiem świę­
tem p o e z y i 
pięknej: war­
szawska sce­
na będzie mia­
ła zaszczyt po 
raz' pierwszy 
z a p re z en to ­
wać „Balla­
dynę". 73 ła­
ta upływa od 
czasu, kiedy 
Słowacki na­

pisał swoje ulubione dzieło, dzieło, któ­
re otworzyło mu jak sam pisał, „nową 
drogę, nowy kraj, poetyczny, nietknię­
ty ludzką stopą,— kraj obszerniejszy, 
niż ta biedna ziemia, bo idealny". 
Blizko trzy ćwierci wieku cenzura 
upatrywała w wystawieniu tej cu­
dnej poetyckiej baśni niebezpieczeń­
stwo dla państwa Rosyjskiego.. Trze­
ba było Mukdenu i Cuszimy, trzeba 
było krwawych dramatów rewolucyj­
nych, aby ten dramat,, wyśniony przez 
wyobraźnię- wieszczb, mógł pojawić 
się w teatrze warszawskim. Wyzna- 
ję, że chciałbym widzieć na przedsta­
wieniu „Balladyny" tych- cenzorów, 
którzy trzymali ją  w długiem' więzie­
niu. Zaliż twarze ich nie obleją się- 
rumieńcem sromu, zaliż nie doznają 
wyrzutów sumienia? Jeśli uczucie bo­
lesnego zawstydzenia nie znajdzie 
dostępu do ich serc, zaprawdę są oni 
tylko żywymi nieboszczykami.

TEATR MAŁY. „Kandydat do Dumy” , ko- 
medya w 3-ch aktach Władysława Paliń- 

skięgo.

Autor dramatyczny, przystępując 
do pracy, musi zdawać sobie dokład­
nie sprawę, co chce napisać: dramat, 
komedyę czy farsę. P. Paliński tego 
nie uczynił, i w tem tkwi zasadniczy 
błąd jego nowej sztuki, którą wysta­
wił w ubiegłym tygodniu Teatr Mały. 
„Kandydat do Pumy" waha się nie­
ustannie między komedyą a farsą. 
W jednych scenach autor widocznie 
kroi na głębszą satyrę obyczajową, 
w innych z impetem wpada w kro- 
tochwilną szarżę. I te ostatnie, za­
prawione pieprzem „aktualności", 
udają mu się najlepiej. Osnową sztu­

ki są zabiegi arystokratycznego pani­
cza o mandat poselski. Czasy nastały 
takie, że potomkowie wielkich rodów 
gotowi są oderwać się na chwilę od 
klubu, turfu i wycieczek na jasny 
brzeg, aby odegrać rolę w budzącem 
się życiu politycznem. W złotym mło­
dzieńcu, którego życie wypełniały mi­
łostki, wyścigi, karty budzi się czci­
godna chęć „zrobienia czegoś dla tej 
biednej ojczyzny". Z kaprysu pani­
cza korzysta w lot zgraja Giboyer’ów, 
wyzyskując go nielitościwie., Ńapróż- 
jednak Kwiryn Rowlećki przesfaje 
mówić po francusku, każę tokajom 
zapuszczać wąsy i brody,— napróżno 
zrywa stosunek z panną Rębałek 
i psuje sobie żołądek dekoktami,. ma- 
jącemi zapewnić mu aksamitne brzmie­
nie głosu. Daremne- zabiegł ośmie­
szają go tylko. „Biedna ojczyzna" 
nie potrzebuje tego rodzaju;- obroń­
ców. Zrażony panicz pojedzie. do 
Monte-Carlo, uwożąc doświadczenie, 
że zabawka w stajnię wyścigową tań­
szą jest od zabawki we własny organ 
polityczny. Najlepszym w sztuce 
jest akt II, w którym akcya 
toczy się dość żywo. Ale ja - 
komalowidło,obyczajów i zwy­
czajów naszej arystojcracyi 
(choćby nawet karykaturalne) 
komedya p. Paliriskiego jest 
zgoła chybioną. „Kandydat 
do Dumy" grany był w Tea­
trze Małym bardzo dobrze.
Z przyjemnością można stwier­
dzić, że pod energicznem i- i 
umiejętnem kierownictwem 
Gawalewicza zespół tej sce­
ny czyni nieustanne postępy; 
w grze młodych artystów wi­
dać poważne wysiłki, w reży- 
seryi sprawności staranność.
Wyróżnił śię p . Siemaszko, 
który stworzył nader komi­
czną postać „gwiżdżącego na 
wszystko" dziennikarza, pan 
Lipczyńskf, juko „sprawozda­
wca sportowy", i pani Pawiń- 
ska, pełna wdzięku w roli pło­
chej „damy z towarzystwa".

S. K.
W teatrze Małym -„Moral­

ność Pani Dulski ej" święci w dal­
szym ciągu tryumfy. Pierwotna 
Obsada uległa zmianom. W roli 
p. Dulskiej: występuje z powodze­
niem p. Czarnecka, jedna ze zdol­
niejszych artystek trupy Gawa Pan
lewicza. W roli limfatycznego 
podlotka — Meli — stworzonej 
przez p. Dulębiankę, występowa­
ły kolejno p. Pawińska, która w sezonie 
letnim w „Cierpkim Owocu" obudziła 
tak piękne nadzieje, i p. Zabiełłówna, 
b. artystka teatru ludowego, — nabytek 
ze wszechmiar obiecujący i dla teatru 
Małego pożądany.

Koncert uczniowski.

W niedzielę 10 b. m. w wielkiej sali 
Filharmonii odbył się koncert na wpisy 
dla niezamożnych uczniów szkoły jene­
rała P. Chrzanowskiego pod hasłem 
„koledzy kolegom". Program bardzo 
obfity i urozmaicony uświetniła p. Vier- 
tel de Sambuc artystycznem wykona­
niem kilku pieśni swoim pięknym i wy­

soce wyrobionym głosem. To była je­
dyna „obca siła", cały bowiem koncert 
wykonany był przez; uczniów szkoły. 
Orkiestra uczniowską między wielu inny­
mi numerami ź< powodzeniem odegrała 
„symfonię dziecięcą" Haydna. Chór 
uczniowski pod batutą prof. Tisseranta 
szczerze zainteresował publiczność wy- 
konaniem kilku utworów. Solistą skrzyń- 
cowym był uczeń kl. 8-ej E. Jakimowicz. 
1 opis kwartetu na instrumentach dętych 
i deklamacya. Heniusia Majchrzyckiego 
ucznia kl. wst., dopełniły całości. Całość 
sprawiła niezmiernie mile wrażenie i* na 
publiczności i na obecnych pedagogach, 
jako rzecz nieżmiernie pożyteczna idla’ 
młodzieży. Zasługa to. prof. Gocłąw- 
skiego, który umie młodzież pociągnąć 
do muzyki i zainteresować bez szkody 
dla nauki szkolnej. Urządzenie koncertu, 
który zasilił fundusz zapomogowy, jest 
również owocem jego pracy; . g_

„Antkowe wesele11.

W ubiegłym miesiącu; wystawiono 
w Krakowie trzy nowe'jędnoaktowe ko-

Mielewski (Antoni) i pani Pomian-Borodzicz (Marya), 
w głównej scenie z „Antkowego wesela11.

medye Zygmunta Przybylskiego: „Księżyc 
i słońce"—„Pożegnanie"—„Antkowe we­
sele", z których zwłaszcza ta ostatnia 
doznała gorącego przyjęcia. Jest to obra­
zek rodzajowy, pełen ruchu charaktery­
stycznego, osnuty na tle warszawskiego 
życia z rzemieślniczej sfery. Wśród 
bardzo zabawnych scen, jest jeden mo­
ment dramatyczny, kiedy pan młody 
z namowy przyjaciela, posądza niewin­
nie dopiero co zaślubioną żonę- o zdra­
dę. Marya żałowała studenta, któremu 
groziła cytadela i tym czynem ściągnęła 
na siebie podejrzenie. Sprawa szczęśli­
wie się wyjaśnia. Tę scenę między An­
tonim i Maryą, która wywołała burzę 
oklasków, podajemy.

Kraków.
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Rozruchy uniwersyteckie we Lwowie.

AJMM
MJCKltWK?

Pod pomnikiem Mickiewicza* Manlfestacya polskiej młodzieży akademickiej po ostatnich scenach gwałtownych w uniwersytecie.

Felieton Warszawski.

—  Habemus papam ! Telegraf 
obwieścił wszystkim obywatelom Kró­
lestwa ważną nowinę: Koło Polskie 
w Petersburgu zdecydowało się na 
wybór "naczelnego kierownika. Prze­
wodniczącym Koła został p. Roman 
Dmowski. Młody; leader stronnictwa 
narodowo - demokratycznego zasiada 
na fotelu dziewiczej nieskazitelności.. 
Jest pierwszym prezesem naszej po­
litycznej reprezentacyi w Dumie. 
Zeszłoroczne Kolo nie posiadało wcale 
przewodniczącego. Czy dla tego, że* 
ńie uważało żadnego ze swych człon­
ków, za godnego do objęcia tego za­
szczytnego stanowiska, czy dla tego, 
że w.niem nie było p. Dmowskiego, 
ozy dla innych przyczyn? Mniejsza 
o to. Habemus p a p a m !.

Na wysokim stolcu zasiadł mąż, 
który czterdziestkę ledwo przekroczył, 
a który siwowłosym starcom przy­
wodzić będzie. 0 p. Dmowskim pi­
sano w ostatnich czasach wiele. Jako 
główny organizator i przywódca stron­
nictwa, ma fanatycznych zwolenników 
i zdecydowanych nieprzyjaciół. Naj­

zaciętszy wróg wszakże nie1 zaprze­
czy, iż jest to indywidualność wy­
bitna i silna. Już zewnętrznym 
swoim wyglądem p. Dmowski budzi 
wrażenie .mocy. Ale trzeba, powie­
dzieć, że ów zewnętrzny wygląd pre­
zesa Koła Polskiego dotychczas w szer­
szych kołach- nie jest zńatiy. Nie 
spopularyzowała go fotografia, ani 
„pocztówki",- P. Dmowski bardzo 
niechętnie pozwała się „zdejmować". 
Może pamięta, że fotografia płata 
czasem figle politykom. Taką było 
np. przed laty zr prezesem Koła Pol­
skiego w Wiedniu-, z nieboszczykiem 
Apolinarym Jaworskim. Aczkolwiek 
mąż to był już leciwy, płeć piękna 
nie przestała mieć dlań powabu. 
I choć konserwatysta z przekonania, 
wołał twarzyczki świeże, niż piękno­
ści najlepiej choćby zakonserwowane. 
Jakim sposobem przebiegły statysta 
odszukał w małej kawiarence w ro­
botniczej dzielnicy Wiednia, na Hor- 
nalsie, piękną Mizzi czy Kathi, hi- 
storya milczy. Ale odszukał i bywał 
tam codziennie; słodkie dziewczę poi­
ło go czarną kawą i zalotnem spoj­
rzeniem. Wkrótce wszystkie usłu­
gujące panienki były w przyjaźni

ze „starszym panom", a „stali go­
ście" witali się z nim przyjaźnie. 
Nikt nie podejrzywał w nim- dygni­
tarza.

Przez ' parę' dni Jaworski hie 
przychodzi do kawiarni. Nie miał 
czasu. Powołano go na Stanowisko 
ministra dla Galicyi. Miał audyericyę 
u cesarza, niezliczone konferencye 
i narady. Wreszcie znajduje wolną 
chwilę i zadowolony kieruje się 
w stronę Hernalsu. Odetchnie swo­
bodnie, przez nikogo nieznany, przez 
nikogo o politykę nie napastowany! 
Wchodzi do kawiarni, zajmuje zwy­
kłe miejsce w głębi sali. Lecz cóż 
to? Jakiś ruch zapanował w lokalu.

Wszystkie dziewczęta robią po­
ważne miny. „Stali goście" skła­
dają uroczyste ukłony. „Mizzi" ręce 
się trzęsą ze wzruszenia, gdy stawia 
na stole filiżankę z kawą.—Extellenz, 
gratulire ergebenst! Cała kawiarnia 
wiedziała, że ma przed sobą c. i k. 
ministra. — Ale kto wam tę bajkę 
powiedział?—pyta wściekły Jaworski. 
Mizzi rozwija z tryumfem numer 
„Bxtrablattu“. Na pierwszej stronie 
widniał portret nowego ministra.

21



Jaw orski zak lą ł i podobno w ię­
cej do owej kaw iarn i nio pow rócił. 
Czy w strę t p. Dmowskiego do foto­
grafii nie pochodzi z obawy, aby 
zbytnia popularność nio krępow ała 
go w życiu pryw atnem ? Jeśli tak ,— 
darem ne usiłow ania. Z ajął posteru ­
nek, na  który  zwrócone są  oczy całej 
Polski.

D la płci pięknej p. Dmowski 
je s t  in teresu jącym  nie tylko jako 
przywódca potężnego stronnictw a 
i stern ik  polityki polskiej w Dumie; 
je s t  in teresującym  i z tego powodu, 
że je s t  kaw alerem . K aw aler, naw et 
wdowiec,, je s t  zaw sze więcej za jm u­
jącym  niż człowiek, chadzający 
w  jarzm ie m ałżeriskiem . J e s t fo rte­
cą do zdobycia, choćby naw et był 
tak  w ym agającym  i surowym , jak  
p, Tadeusz M iciński, au tor „Potiem- 
k ina“ , który  spow iadał się skromnie 
na szpaltach  „Ludzkości";

„—  Cóżbym ja  dał za miłość, 
gdybym ją  znalazł na św iecie—

ale cóż mi po m iłostkach, gdy 
j a  tu  m uszę przem yśleć tyle w iel­
kich zagadnień duchowych?"

W yznaję szczerze, że nie dziwię 
się zgoła kaw alerom , którzy  w obec­
nej chwili nio kw apią się przed 
o łtarz. Człowiek rozważny woli 
przeczekać, aż wiece w  Filharm onii 
dokonają reform y m ałżeństw a, aż—  
zanim  rzucą  snopy św ia tła  na całą  
Europę -— rozjaśn ią  przynajm niej tę 
zaw iłą  spraw ę u nas. Nie wiadomo 
przeeież, ja k ą  ew olucyę w duszach 
panienek (począw szy od la t 18-u, 
młodsze bowiem ju ż  nie śą  na owe 
uczty  etyczne dopuszczane) w yw ołają 
z iarna  postępowych idei, sadzone 
w uszy ciekawych słuchaczek przez 
elokw entńych apostołów. W  każdym 
razie  w ątp ić  nie można, że kandy­
datk i do wolnej i  niewolnej m iłości 
w zbogacają sw ą wiedzę w  sposób 
zachęcający. N a ostatn im  w iecu,—  
w edług spraw ozdania „G o ń ca"--d o ­
w iedziały się z u s t p. Belm onta, ja k  
kochają się łososie. Im kto się póź­
niej w  obecnych przełom owych cza­
sach ożeni, tern w ięcej zyska na 
przyszłej szczęśliwości. Zaliż nie 
miodopłynnem będzie pożycie m ałżeń­
skie z osobą, której uświadomienie 
erotyczne sięga do ichttologicznych 
„tajem nic alkowy"! Duch ś. p. W essla 
m usi szczerze radow ać się w  niobie; 
nieboszczyk m yślał, że jego hojny 
zapis na rzecz F ilharm onii w płynie 
tylko na rozwój ku ltu ry  muzycznej 
w W arszaw ie. Tymczasem w spo­
mógł insty tucyę, k tó ra  s ta ła  się ko­
lebką reform  w najróżnorodniejszych 
dziedzinach życia społecznego. W tym 
tygodniu m ają  tam  toczyć się obra­
dy  nad „reform ą gospodarstw a domo­
w ego". Zapewne na. tem się nie 
skończy.

A teraz , zacni czytelnicy, chciał- 
bym znów przem ówić do serc w a­
szych! Zbliża się o sta tn i term in 
opłaty  w pisów szkolnych za II pó ł­
rocze. Znów do drzw i moich pukają  
zrozpaczone m atki.— Lada dzień sy­
nowi memu w zbronią w nijść do k la ­
sy, zaś w pis je s t  tak  drogi, czasy 
takie  ciężkie, nie sposób zebrać po­
trzebnej sumy. I w ciąż słychać te

MEKROLOGIfl.
S + P

Dr. Władysław Krajewski.
W sile wieku, w pełni rozwoju po­

żytecznej działalności zmarł dn. 4 marca 
ś. p. dr. Władysław Krajewski, jeden 
z wybitniejszych chirurgów naszych. 
Zmarł na ciężką a nieuleczalną choro­
bę raka, podkopującą organizm jego od 
dłuższego już czasu, pomimo operacyi, 
jakiej się poddał przed dwoma laty, 
która na pozór wydawała się z początku 
szczęśliwą.—Po skończeniu szkół i wy­
działu medycznego na uniwersytecie 
w Warszawie, poświęcił się zmarły spe- 
cyalnie chirurgii. Przed laty trzydzie­
stu uczestniczył ś. p. D-r. Władysław 
Krajewski w wojnie tureckiej, jako le­
karz wojskowy. Wkrótce potem, powró­
ciwszy do kraju, został asystentem przy 
uniwersyteckiej katedrze chirurgii, a ‘rów- 
nocześnie rozszerzał coraz hardziej pra-

Szkoła kroju przy Muzeum.

Odbył się popis uczennic szkoły 
kroju, jaką  założono dwa la ta  temu 
przy naszem Muzeum, pod kierunkiem 
znanego specyalisty, p. K. Lewańskiego, 
który jest wynalazcą własnej, łatwej 
i dokładnej metody. Uczyło się w tym 
sezonie 53 uczennice, opłacając Skromną 
sumkę: 2 ruble, pokrywające jedynie 
światło i usługę.

— Staram się bardzo—mówił nam 
p. Lewański—aby moje uczennice posia­
dały „lekką rękę". Dzięki tej to lekkiej 
ręce suknie i ubrania wychodzą z pra-

sam e skarg i:— Chłopak bardzo zdolny, 
tak  pragnie  się uczyć. Gdyby m u­
si a ł p rzestać  chodzić do szkoły, nie 
wiem, cohy się z nim  s ta ło . Zacni 
czytelnicy! Przyczyńcie się choćby 
najskrom niejszym  datkiem  ' do zaże­
gnania  tych bolesnych trosk , p łyną­
cych z najszlachetniejszego dążenia 
do św iatła!

Redivivus.

ktykę, do niedawna jeszcze bardzo licz­
ną. Nie mało też położył zasługi jako 
długoletni kierownik oddziału kliniczne­
go w szpitalu Dzieciątka Jezus, którego 
był ordynatorem.—Cechowała go śmia­
łość, głęboka wiedza, znakomita wpra­

wa, ła tw o ś ć  
dyagnozy i pe­
wność r ę k i .  
Wzbogacił ró­
wnież literatu­
rę medyczną 
licznemi roz­
p ra w a m i, a 
przed dwudzie­
stu kilku laty 
należał do za- 
łożycielii pier­
wszych reda­
ktorów „Kro­
n ik i  l e k a r ­
skiej", poczem 
w ystąp iw szy  
z Diej, założył

jedyne polskie pismo, poświęcone spe- 
cyainie chirurgii.—Pożyteczny jego a pra­
cowity żywot przecięty został zawcześ- 
nie bo w 52 roku życia. (n).

cowni porządnej pełne świeżości, gdy 
tymczasem z pod ręki nieumiejętnej 
pracownicy rzecz nowa wygląda jakby 
już była zniszczona.

W szystkie modele uczennice p. Le­
wańskiego obowiązane są wykonać na­
przód w bibułce. I to ćwiczenie zara­
zem rozwija w nich modniarską wyo­
braźnię, jak  również daje sprawność ręki.

Metoda ta  bardzo już jes t rozpo­
wszechniona w kraju. Uczą nią w 32 
miejscowościach.
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Bandytyzm w Warszawie.

W arszawa żyje wciąż pod grozą 
bandytów. Zwłaszcza inkasenci ban­
ków narażeni są na ustawiczne napaści, 
dokonywane z bezprzykładnem zuchwal­
stwem w biały dzień, w najruchliwszych 
punktach miasta. Od czasu do czasu 
tylko policyi udaje się chwycić uczest­
ników tych zbójeckich organizacyi. 
W ostatnich dniach wszakże dostała 
się pod klucz c a ł a  b a n d a  oprysz- 
ków, którzy dokonali szeregu napadów 
na sklepy i osoby prywatne. Podajemy 
ich podobizny. Grzegorz Wiśniewski, Stanisław Lendzian. 

przezwany ,,rzeźnikiem“ .

SALON WOŁOWSKIEGO.
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH  

w Warszawie, ul. Nowy Świat JSs 22 ( i  piętro front!
Telefon 193.28. 676

NADESŁANE.

Stanisław Kozłowski. Jan Adamski, przezwany Kazimierz Rutkowski. Stanisław Kożuchowski, 
„kiszka4*, prowodyr bandy. przezw. ,,waryatem“ .

Rozstrzelanie bandytów.

i«S.S.s»
I n H
SKŁADY/

iW B O ®--- IUB I

Odpowiedzi od Redakcyi.

PP. Wi. L., No w R., Oś. w K. P ie r­
wszy zeszyt „Albumu Sztuki Polskiej 
i Obcej" otrzymają nasi prenumeratorzy 
za parę tygodni. Opóźnienie wynikło 
z przyczyn, zgoła od redakcyi niezależ­
nych.

Bandyta-samobójca.
W więzieniu twierdzy Białostockiej 

odebrał sobie życie przez powieszenie 
Czesław Jaro­
siński, znany 
naprzód jako 
„bojowiec", a 
następnie jako 
b a n d y ta  pod 
pseudonimem 
„Jelonka". J. 
a re sz to w a n y  
udzielał nastę­
pnie policyi in- 
formacyi, na 
zasadzie któ­
rych dokona­
no w W arsza­
wie licznych a- 
resztowań. W 
końcu pasmo
dni swego Wy- Bandyta ,Jelonek* .
stępnego ży­
wota przeciął samobójstwem.

Treść Na 11 „ŚWIATA”  z dnia 16 Marca.

Stanisław Górski. Feliks Pawłowski.

• Dzienniki nasze opisywały obszernie 
napady bandytów na składników węgla, 
dążących z pieniędzmi na stacyę towa­
rową po wykup frachtów. Czterech ta­
kich bandytów policya osaczyła w trak- 
tyerni r.a rogu ul. Wroniej i Grzybow­
skiej. Bandyci bronili się zawzięcie: 
stójkowego Tucbanowa zabili, a kilka 
osób ranili. Ostatecznie jeden z nich 
został zabity na miejscu, jeden zbiegł, 
a  dwóch, Stanisław Górski i Feliks Pa 
włowski, z wyroku sądu polowego w ubie­
głym tygodniu byli powieszeni.

Odpowiedzi od Administracyi.

Prenumeratorzy, którzy przybyli w cią­
gu kwartału, Ks 7 nie otrzymali z powo­
du całkowitego wyczerpania takowego. 
Odcinek powieści z W 7 będzie wydru­
kowany oddzielnie i rozesłany w końcu 
bież, miesiąca.

Echo sądu doraźnego w Banku 
Handlowym.

Wskutek zarządzonego — niebawem 
po zabójstwie w Banku Handlowym ban­

dyty i prowokatora, Uta- 
nowskiego — śledztwa 

—z rozporządzenia sę­
dziego śledczegó are­
sztowany został pod 
zarzutem współu­
działu w sądzie do­
raźnym — „gospo­
darz" biur Banku 
Handlowego, pan J. 
Niemirowski. Obe­

cnie uwolniono go za
kaucyą 10,000 rb.

J. Niemirowski.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

„K arta  a lb u m ow a11.,, Finale" Ferdynand Keller. 
„R uch n arod ow y litew sk i* . (Z 12 ilustracyami)

Wojciech Baranowski.
, ,M iasto , k tóre  zamiera**, s.
„ S ła w n y  C złow iek*. Włodz. Perzyński.
„O  zb io ry  F e lik sa  J a sień sk iego* . (Z 8 ilustr).

Clarus.
„B aśń  o praw dzie*. Jan Lemański.
„N auka i p o lityk a* . Bolesław Lutomski. 
„A k ad em ia  francuska*. (Z 2 ilnstr). B.
, S zczod ry  m ilioner* . (Z 1 ilustr). m 
„T eatr  p o lsk i w  P oznan iu*. (Z 1 ilustr) B .Z w . 
„ T ryb u n  W iedeński*. (Z 1 ilustr) A. I.
„ W idm o-Jutro” . Ida Pilecka.

literatury**. A. Nowaezyński, I. i  Z —a.'
„W  drugiej Dumie*. (Z 5 ilustr). Demil.
,,Z teatru*. (Z 4 ilustr). S. K. i s.
„ F e lie to n  W arszaw sk i* . Rediyiyus. 
„Nekrologia**. «. (Z 1 ilustr).
„D odatek  ilu stro w a n y * . (Z 2 ilustr.) • Aniony.

ODDZIELNE ILUSTRACYE.
Malarstwo francuskie „Anita*. Jean Benner.

Kewolucyonistka rosyjska w gronie przy­
jaciółek. Rozruchy uniwersyteckie we 
Lwowie. Szkoła kroju przy Muzeum. Ban­
dytyzm w Warszawie (6 ilustr.) Rozstrze­
lanie bandytów (2 ilustr.) Bandyta-samo­
bójca. Echo sądu doraźnego w Banku Han­
dlowym.

R rv lq n tv  złotoi sre^ro i kwity lormbardowe 
D l  y i a l l L j ,  kupuje i sprzedaje. 1002

Zakład jubilerski D i i o l r o
i zegarmistrzowski ■ M l I o A R C j

Marszałkowska 102. 
Płacę najlepiej. Egzystuje od roku 1883

D -r D. BALSZYN
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. Ś-go Łazarza. Wen er. skór­
ne i moczopłciowe S zko ln a  5. (M a rs z a lk  140).

do 11 r. i od 4—7 w. PaDie 3—L  (889)

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.
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W PODRÓŻY.
■ Jeden z przyjaciół, któremu 

śrbdki pozwalają na oddanie się 
niewinnej i pouczającej pasyi podró­
żowania, mówił mi:

'  —"Mieć dobry kufer w podróży, 
to jest to samo, eo posiadać wmieście 
doskonale urządzone, wygodne, kom­
pletne i eleganckie mieszkanie.

— I ty ■ masz taki kufer oczy­
wiście?

— Ba! mam, i od Krausego! 
Pokazał’ mi ten wspaniały kufer

od Krausego. I pokaz komentarzami 
objaśniał. Ściany sklejone- ze. rdzenia 
długiej amerykańskiej trzciny, a więc 
mają i moc, i trwałość, i elastyczność. 
Można kufrem takim rzucać jak piłką— 
czego też nie zaniedbują czynić roz­
maici kolejowi pakmajstrzy i prze- 
ładowywacze — a on jak piłka się 
ugnie i wyprostuje. Pakowny jest, 
z powodu swej elastyczności choćby. 
Osobna przegroda na kapelusze, oso­
bne dwie ruchome szuflady specyal- 
ne — pozwala to wszystko na rozse- 
gregowanie podróżnego gospodarstwa 
i trzymanie go całego w porządku 
i na podorędziu.

W tym wynalazku jedna rzecz 
zasługuje na szczególną uwagę: lek­
kość krausowskiego kufra.

Mój przyjaciel zapewnił mnie:
— Jedna podróż do Nizzy i mój 

kufer już mi się opłacił. Jakbym go 
otrzymał zadarmo.

— Jakże to? .
_ Tyle Oszczędziłem na opłacie

bagażu.
Zainteresowany temi pochwałami, 

udałem się do sklepu p. Stanisława 
Krausego i S ki (Królewska 1, tuż przy 
Krakowskiem Przedmieściu), ażeby 
poinformować się, czy znakomite te 
kufry są wyrobem krajowym, czy też 
trzeba je sprowadzać od obcych..

P. Krause uprzejmie (i z wielką 
satysfakcyą) rzekł mi:

Główny sklep fabryki Stan. Krausego.

— Od siedmiu lat już robimy je 
w kraju. Oczywiście na razie trzeba 
było sprowadzić robotników niemie­
ckich, którzy znali różne sekrety. 
Skoro jednak nasi robotnicy się nau­
czyli całej tej sztuki, odesłałem niem- 
ców do domu. Obecnie niema już 
w fabryce mojej ani jednego. I  za­
granicy sprowadzam tylko trzcinę, bo 
lej w kraju nie dostanę.

Mówiłem p. Krausemu o pochwa­
łach, jakie słyszałem o jego kufrach.

Uśmiechnął się.
— A tak, mogę się tern pochwa­

lić, żo od lat siedmiu, jak moje kufry

Warsztaty główne.

w świat puściłem, jeszcze ani jeden 
z nich nie przybył do mnie do repe- 
racyi. Dowód to najpewniejszy, że 
trwają one w całości. Przy tern fabry­
ka jedyna w kraju.

— A zagraniczne kufry miewa pan 
w reperacyi?

— O bardzo często.
— Doprawdy?
— Zwłaszcza berlińskie,, bardzo 

eleganckie na oko i niczem się na 
pozór od moich nie różniące, a bę­
dące tandetą, często mi dają do repe­
racyi.

Postawiono przede mną dwa żół­
te kufry, podobne do siebię niby bli­
źnięta: j eden tekturowy z Berlina, dru­
gi trzcinowy Krausego.

— A różnica w cenie jest wielka, 
no, i nic w tern dziwnego, kufer te­
kturowy wystarczy na rok, lub dwa, 
trzcinowy na zawsze.

Rzuciłem okiem na wielkie ręczne 
necesery.

— 1 to podróżniczy mebel?
— Oczywiście.
— A czy to jest również krajowy 

wyrób?
— To także robi się na miejscu. 

W ostatnich czasach znacznie ta ga- 
łęź przemysłu u naś postąpiła. A i pu­
bliczność również, ba, zwłaszcza co to 
przywykła szukać towaru nie najtań­
szego (wiedząc, że on zawsze najdro­
żej wypada), ale najlepszego i naj-, 
trwalszego, nabrała zaufania do pier­
wszorzędnych magazynów, bo z do­
świadczenia przekonała się, że obsłu­
żona jest w najuczciwszy sposób, rów­
nie jak w najlepszych magazynach 
Paryża i Londynu.

I dodał w końcu:
• — Zresztą pierwszorzędny interes
u nas równio jak gdziekolwiek na 
święcie może stać jedynie — soli­
dnością. Aniony.
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Zdzisław Zdanowicz
poleca w wielkim wyborze

KAPELUSZE — CYLINDRY — KLAKI
Habiga, Plessa, Scotta, Chrystysa, Borsoliny, Pichlera Huckla i innych ces.

i król nadw. fabryk. (70B)

Grand l*rix oraz z lo ty  m edal P aryż 1900 r.
PAROWA FABRYKA I I  r  r  I  H T  T  PTASIA 6, 

CUKIERKÓW l i .  I .  1 L  H  I  I  Telel. 82-7?

Właściciel W itold Sobolewski.
poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
naturalne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka M 82,72, Sokolskie, Orzeobo- 

w» rylski, zadać wszędzie. 558

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24.

Specyalnej fa b r y k i  Z ransm isyi i Odlewni Żelaza

J. JOHN W  Ł O D Z I 3
P O L E C A

C zęśc i ro zp ęd ow e (transmisyjne) o fustrojach przj wilejowanych, opartvcb 
na tr z y d z iesto -k ilk o letu iem  d o św ia d czen iu , wyrabiane h u rtow n ie  
na specyalnych formierkach i obrabiarkach.

R u szty  ż e liw n e  tw a rd zo n e  (hartgusowe)
K ola ro zp ęd ow e do silników (do 7,6 metr, średnicy i 5220 padów wagi)
Od roku 1890 w y k o n a n o  c a łk o w ity c h  pędni d«» s iln ik ó w  na ogólną

m oc 77000 kon i m e c h a n ic z n y c h .

Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką upyawę roli.

żadne bowiem kopije, naśladownictwa i rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyl, którą zdobyły G R Y F Y  Y E N T Z K IE G O  

NOWE UDOSKONALENIA
zostały wprowadzo­
ne w konstrukcyi 
amerykańskich siew- 

ników rzędowych

Silna konstrukcja w połąrżęniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni je .dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw. 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają [koszt

nabycia siewnika często w pierwszym roku.) 
Mnóstwo pochlebnych świadectw!

W y łą c z n y  reprezentant

yiljred grodzki
Warszawa, 33. Senatorska.

F a b r y k a  T a b a c z n a

„NOBLESSE”
w  W a rs z a w ie , 

poleca:
Papierosy i Tytonie.

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

Ijen ryk  S ch w arz
w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  13. T e l .  4 3 .  

Wszelka nowości w wielkim wyborze.

F a b r y k a  T o w .  A k c y jn e g o  
, ,P u s te ln ik 1’ pod Warszawą 

wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna­
czone na wystawach w Lublinie, Wilnie i Berdyczowie dyplomami 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi­
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową, 

i zwyczajną, oraz sączki drenowe.
Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesar­

stwie i Królestwie.
Zarząd i kantor fabryki w  W a r s z a w i e ,  K r a k o w a k i e - P r z e d -  
m ie ś o ie  5 ,  w domu bankowym Ulanicki i Sokołowski. Teleioi u 
M 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie wy­

syłają się gratis. 733

I
Przedsiębiorstwo odnawiania Kościołów, Pałacy, i domów, roboty 
murarskie, ciesielskie, zduńskie. Malarskie, od najprostszych, do 
najwykwintniejszych, i t p. Obicia papierow e w wielkim wyborze, 
od 8  kop. rolka. Ceny niepraktykowanie nizkie, po za obrębem 
wszelkiej konkurencyi. Większe sumy za wykończone roboty, na 
żądanie mogą lyć wypłacane w ratach podług umowy, z czem po­

lecając się, proszę o łaskawe sprawdzenie.

E. RATOWSKI. W a r s z a w a ,  
NOWY-ŚWIAT 24.

CYPRYAN SZCZURKOWSKI ul. GRODZKA 2.
Wielki wybór: rękawiczek,wstążek, woalek, pasków, torebek' per­

fum pudrów, mydła, etc. etc. etc.

św a ry st
fryzjer 1

M a r s z a ł k o w s k a  114

POLECA
Sewastopolskie znako­
mite mydła „K ił"  z iłu 
morskiego na odtłusz­

czenie skóry 
20 kop. kawaiek

W. Skib iński
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW

W arszawa, W ielk a  44, Sienna 5, Zielna 15. 
Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i mozai­
kowe, stylowe oszklenia kościołów i budynków prywatnych, 
witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p.

Telefon 52-80 Winda 779

ORTOPEDYCZNY ZAKŁAD D-RA V. CHLUMSKY EGO. j 
KRAKÓW, Rynek Kleparski 12. Tel. 540. Docenta Unlwer. Jagiellońskiego* 
70 n a jn o w sz y c h  przyrządów ' i m aszyn . Leczy garby, skrzyw, karku 
i kręgosł., zwichn. biodrowe, zapal, stawów, krzywe kolana i stopy. S z tu ­
czn e  nogi i ręce. Masaż ręczny i wibrac. W ła sn y  w yrób  g o rsetów , 
pasów  brzusz. i ban daży  według lle ss in g a , R oentgen. Leczenie 

goręcem powietrzem.

Nagrodzona medalem FABRYKA DZWONÓW w Pustalniku

A. Zwoliński i S. Czerniewicz
Kantor w Warszawie, Chmielna 38 te l. 187-80. (887)

Wykonywa wszelkie roboty w zakresie swej specjalności
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SERWISY STOŁOWE Rub. 32, 35, 40, 45, 50, 55, 60 i t. d.-
SKŁAD I WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA I FAJANSU 

STANISŁAWA GÓRSKIEGO, Nowy-Swiat Ns 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę i adres.
Poleca ogrom ny w y b ó r serw isów  sto łow ych , s zk ła , m a jo lik l,  te r ra k o ty . Ozdoby do m ieszkań  i  ogrodów . W ła a n a  m a la rn ia  w y k o n y w a  a rty s ty c z n ie  
c a łk o w ite  w y p ra w y  ślubne oraz fo togr. w ieczne na porcelanie. UWAGĄ: Każdy k ap u ją cy  serw is  p orce l. o trzy m u je  h e z p l .  1 0 0  s z t u k  s z k ła  sto łow ego.

Ostatnie nowośći 

WYBITNYCH AUTORÓW!! 
4 0  tomów za rb. 6

KSIĄŻNICĄ
WYDAWNICTWO KSIĄŻKOWE

NAJTAŃSZE!!!
z dniem  1-m arca  r .  b. rozpoczęła  drug i 
ro k  w y d a w n ic zy  i  obejm ować będzie, 
j a k  w  ro k u  zeszłym , osta tn ie  nowości 
najw ybitniejszych współczesnych au­
to ró w . Cena każdego tomu, w y k w in tn ie  
na  w e lin o w y m  pap ierze  w ydanego, 
o b e jm u ją c e g o  od 6 do 12 a rk u s z y  dra* 

k u , wynosi w  prenum eracie  

jed n ą  z ło tó w k ą  
tub dwa zło te —ozdobnie oprawny, naby­
w a ją c  pojedyńczo—30 do 75 kop.

N ajb liższe  tom y obejm ow ać będą
m iędzy  innem i n a jn o w s z e  p ra ce  Rey­
m onta, W. Gomulickiego, Or-Ota G. Da­
niłow skiego, S. Żerom skiego, W. Feld­

m ana, M. Konopnickiej, B. Prusa, P. Au­
gustynow icza, M. G awalewicza.

W a ru n k i prenum eraty: w W arsza­
wie: 40 tom ów  — rb  6, io  tom ów  —  rb. 
1.50. Na prowincji i w Cesarstw ie: 4 )  
to m ó w —Tb- P, 10 to m ó w  — rb . 2-________

Na piękną trw ałą oprawę doli- 
|czać należy po 15 kop, za tom.

K o m p le t ka2dego  k w a r ta łu —po w y j ­
ściu z druku  10 tom ów  kosztu je  drożej, 
a m ianow ic ie : w  W a rs z a w ie —rb. 2 k . 50, 
w  op ra w ie —rb . 4 . — Z p rz e s y łk ą  poczt.: 
b. 3 k . 50, w  opraw ie  rb . 5.

Admlnistracya KSIĄŻNICY. 
Warszawa ul. Moniuszki Ns 8, 

P ro s p e k ty  na  ż ą d a n ie —g ra t is  i  fra n c o .

S - r a  J .  fo w e n s te in a

Fosmoza
Przyjemny i racjonalny pokarm

dla
Dzieci, M atek, Rekonwalscentów i S tarców  
Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój 

k r w i ,  k o ś c i i m ię ś n i.
Niezbędny pokarm  dla dzieci

w okresie  ząbkow ania i ro ó n ię c ii.
Cena pudełka Rb. 1, 

Dostać można w aptekach i składach 
aptecznych.

.NW B R.W . Z Ł O T .M E D R L E M  w P f tR Y Ż U .  
Y t  ZOBMY

ZCSWEJ

r i lf tW Y N IS Z C Z Ę ^  f c M l E GO

nji^yo  5°°*
WYSTRZEGAĆ się

LESZNO IZ 
NASLflOOWNICTW.

Książnica Tom IX.
ANDRZEJ NIEMOJEWSKI.

Epoka Eunuchów
n ad  w o d a m i r z e k i  Id ig la t.

Cena k o p . 35, w  ozd. o p r. ko p . 50, 
z p rz e s y łk ą  pocz t, o k o p . 10 d ro że j.

Książnica Tom X.
KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER.

Na Skalnem Podhalu
S e r ja  3: O n — R o s ie k a — O M atce  i  t. d. 

Cena kop. 40, w  ozd. o p r ko p . 55,
z p rz e s y łk ą  p ocz t, o ko p . 10 d ro ż e j.

Towarzystwo Parowej fabryki Mebli 
i  W Y R O B Ó W  S TO LAR S K IC H

Karnjaóski i S—
meble, urządzenia szkolne i wszel­

kie wyroby stolarskie 937
w Warszawie, ulica Chłodna No 44.

Metallman Edmund, Kraków, 
K ole jow a  4. Z a ła tw ia  ekspedycye, 
k ra jo w e ,  z a g ra ń , i  z a m o rs k ie -  fo rm , 
c ło w e  i  p rz e w ó z  m e b li p a te n tó w , 

w o z a m i m e b lo w .

ZAKŁAD STOLARSKI ARTYSTYCZNY
Specjalność roboty kościelna

FELIKSA KRAUZE
W a rs z a w a  K ró lew ska  23. T e l. 65-78. 

W y k o n y w a :  O łta rz e , A m b o n y , C h rz c ie l­
n ic e  F e re tro n y ,  o ra z  p rz e d m io ty  w c h o ­
dzące  w  z a k re s  z d o b n ic tw a  K o ś c io łó w

Posiada również gotowe: 
A m b o n ę , g o ty c k ą  d ę b o w ą . F e re tro n y  

K lę c z n ik i i  t. p.

U le p s ze n ie  p ie rw s z o rz ę d n e j w a g i!

Nowe
wyrobu zagranicznego

Kultywatory
sprężynowe

Ś lą z a k cc
z patentowanym automatycznym regulatorem, 

podnoszącym jednocześnie wszystkie kółka stosownie do 
zagłębienia i regulującym najdokładniej r ó w n o m i e r n ą  
p r a c ę  w s z y s t k i c h  z ę b ó w .  Z kultywatorami 
„ Ś l ą z a k ”  żadne ze znanych dotąd typów nie mogą

iść w porównanie.

Wyłączni przedstawiciele 
na K ró le s tw o  i C e s a rs tw o  

T O  W . A KO.

T -  Kowalski i I  Trylski
W a rs z a w a , M io d o w a 4 .

F A B R Y K A

W yrobów  P la te ro w a n ych
i S re b rn ych  84"ej p ró b jj

W a r s z a w a , E le k to r a ln a  753/16. 
S K Ł A D Y :

W i e r z b o w a  8 .  N a l e w k i  16 .

Najwyższe nagrody na w ystaw ach.

FABRYKA—Mokotowska No 3 
S przedaż h u r to w a  i  d e ta lic z n a  

m a g a z y n ie  p rz y  fa b ry c e .  
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :  

W arszawa— Wierzbowa Nd 3 
Łódź— Piotrkow ska Ne 
Petersburg— Newski Prosp. Ne 

-------# —
Ł ó żk a  ty p u  a n g ie ls k ie g o  i  w ie d e ń ­

s k ie g o  n a jn o w s z y c h  fa s o n ó w
M aterace w s z e lk ic h  sy s te m ó w  
U m yw aln ie  i s z a fk i nocne  
W ó zk i dziecinne
F o te le  d la  c h o r y c h  
W y r o b y  b la c h a r s k ie :  1) w ann y  

p ry s z n ic e , k u b ły  e tc .
L od ow n ie  p o k o jo w e

Cenniki na żądanie g ratis . (601),

Arom atyczne mydło w proszku

„P E R FE K T”
bez k o n k u re n c j i ,  do m y c ia  w s z y s tk ie g o  

z n a k o m ite  do k ą p ie li.

„ P A R A D A ”  ’80
m y d ło  h y g ie n ic z n e  do m y c ia  r ą k  n a d ­
z w y c z a j w a żne  d la  p ra c u ją c y c h  1 dok­
torów . Ż ądać w szę dz ie . H u rto w n ie  

Warszawa, Senatorska 28—30. Tel. 1728

L u d w ik  W. Szwed e

KRAKÓW A. BOroKShTe j!
P o k o je  u m e b lo w a n e  z u trz y m a n ie m

Dr. Jff. IuchenBler.&SX":
i i  w e n e r U n iw e rs .  B e r l iń s k ie g o  w z n o ­

w i ł  p rz y ję c ia  c h o ry c h .  Od godz. 6— 8. 
r a n ie  od 3—4. Z ło ta  36.

Z C H W IL I.
Z b y t  ła tw o  w ie rz ą c y ,  s ta je  s ię  z b y t 

ła tw o  w ie rz y c ie le m .

Wydawnictwa Tow. Akc. 
S. ORGELBRANDA S-ów 
Do nabycia ws w szystkich księgarniach
S. D ic k s te in  P o c z ą tk o w a  n a u k a

g e o m e try i w  z a d a n ia c h , w y d .IV  — .90
S t. K ra m s z ty k  D ośw iadczen ie  f i ­

zyczne bez p rzy rząd ó w , ze 100
, ry s . w yd . I I  —.75

D . K a r e je w  P o d rę c z n ik  H is to r y i 
N o w o ż y tn e j z m a p am i h is to r y -  
ę zne m i, t  o n i. - W ł .  B u k o w iń ­
s k ie g o  1.60

P o d rę c z n y  A tla s  G eo g ra fic zn y ,
z a w ie ra ją c y  1'9 m ap w  o p ra w ie  1.— 
b ro s z u ro w a n y . , , . ,  t ^9Ó

'Onaó tycia wn wszystkich księgarniach1
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S A N A IW U M  DLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały .rok. W spaniały widok na Tatry. 
Lasy świerkowe. W ystawa wszystkich pokoi połu­
dniowa. Obszerne leżaloie dla leczenia klimatyczne- 
ko. Wzorowe nrzad^enia nod w«j?’ędem hyg. Oświe- 

“ “ ^tlenie elektr.
ZAKŁAD LECZNICZY 

d i<» chorób gardła, nosa i uszu

D-rów Maur. Hertza zzz  
- -  i Miecz. Gantza
ŻÓRAWIA 34, róg Marszałk., tel. 16960. 
Godziny przyjęć: od 10—12 Dr. H ertz  

od 1— 3 Dr. G an tz  
przyjęcia wieczorne od 7—8. 7*2

Wyprawy kuchenne! Naczynia emaljowane i z 
czystego nikła Maszynki naftowe i spirytusowe! 
Piecyki do ogrzewania pokojów! Kominki koksowe 
Salamandra! Żelaza spirytusowe do prasowania. 
Pralnie. Wyżymaczki! „Empire" Łóżka angielskie! 
Łyżwy! Okienka bezpieczeństwa! Wanny z piecy­
kami, kubły; umywalki; water-klozety hyg eniczne 

POLECAA. ORTHWEIN
u l. C Z Y S T A  8 .

Kanalizacya 
Winda, ką

i e 1 e, na- 
try s  k  i. 0- 
_rzew alni e 
c e n tra l  n e. 
W o d o  ciąg 
zimnej i go 
rącej wody 
da  w szyst­
kich p ię f .

Ceny przystępne.HOTEL RZYMSKI
Skład maszyn — . . . .
-  i narzędzi
Towarzystwa Rolniczego

w  W iln ie. m

BAUME BENGUE

WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY—
REUMATYZMU

NEWRALGII
D r. B ENG UE. Właściciel Apteki ] 

47, R n e  B lanche , w  P a ry ża
Cena : 1 r, 20 k.

Skład główny: Józef SALZMAN Ir.
Warszawa, Senatorska 38.

F a b ry k a  Po 
w o z ó w  i B ry

c z e k

Jerozolim ska 29.

Rządowo uprawniona
Fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specyalnych lecz* 

niczych pod firma 
K. RŻĄCA i CHMURSKI 

W KRAKOWIE, 
przy ul. św . Gertrudy I. 4, 

wyrabia pod kontrolą Kom. Przem. 
Towar. Lek Wody mineralne 
sztuez., odpow. składem chem. wo­
dom: Bilińskiej, Gieshtlbl., Selter, 
Vichy, Maryenbad, Kissingen, tu­
dzież Specyalnie lecznicze, jak: 
Litową, Bromową. Jodową, Żelaz., 
Kwaśną oraz Wody leczn. nor­
malne wedt. prof. Jaw orsk ie­
go. Sprzed cząstk. w apt. i dróg.

CENNIKI FRANKO. 876 
■■■lAUiULUię 1,1 m mi i i Ii.ira n iiii.iij is.mil

Ko gruntownej prze* 
udowie z  dniem 1 

Stycznia 1907 roku 
został otwarty.

Dra K. Dłuskiego w Zakopanem -Tatry polskie
C en y  urt\śavko\Nas\€.

Utrzymanie wraz z opieką i zabiegami lekar­
skimi 9 koron dziennie. Pokoj* od 2 eh kor. dzien­
nie. Powo
zy na za 
mówienie dt 
poci ą g ó w 
Poczta i te­
legraf w za­
kładzie. Le­
karze m ó- 
wiąpo pols., 
f ra n c u s k o  
niemi e c k u  
i r osyjsku

Ed. Dusoge
W arszawa, Nowy Św iat As 5.

Tel. 2315. 721
poleca

naczynia z czystego niklu
fabryki Kruppa.

Biblioteka Dzieł Wyborowych
Największe i najtańsze wydawnictwo 

KSIĄŻEK POLSKICH.
Co tydzień tom. Cena tomu w prenumeracie tylko 19 ko p . 

K w artaln ie 13 książek 2 rb. 25 kop.
W  roku bieżącym  wyszły:

Syberya Kennana. Pamiętniki Kasztelana O lizara. z dnia w czo ra j­
szego powieść Faustyny M o rzyck ie j— Pochodnia H . K ozłowskiego. 

Pam iętniki Paulfny W ilkońskiej 

Adres W A R E C K A  14.
Za oprawę dopłaca się kw artalnie 1 rb. 5 0  kop.

S kład  A p a ra tó w  i P rzyborów  F o to g ra ficznych

ERNESTA NEUM ANA
w Warszawie, Mazowiecka Nd 6. Telefonu 54-96. 

dawniej ERNEST HELLWIG i S -ka.
poleca na nadchodzący sezon: 

w dużym wyborze Aparaty i Artykuły T-wa ,,Kodak“ 
oraz nowości: Aparaty kieszonkowe 9X12 z podwój­
nym miechem i doskonałą migawką do płaskich błon 
i klisz z objektywami najlepszych fabryk krajowych 
i zagranicznych w różnych cenach. Latarnie do ciemni 
fotograficznych, niekopcące i niewydzielające swędu, 
ze światłem w kilku kolorach, b. praktyczne dla p.p. 
fachowców i amatorów. Latarnie projekcyjne dla szkół.

Ceny stale fabryczne.

S k ła d  p łó tn a  i p o ś c ie li

J. Straus ohecDie Z. Dusoge
K O W ¥  - Ś  W I A T J\r« 7

poleca znane ze swej dobroci K O Ł D R Y  W A T O W E  
________________________ Ceny nizkie, stale.______________________813

Pierwszorzędne Kaucjanawane C U P  CIII I I  U CKI h IC I 
Biuro Nauczycielskie tUbtWJI SItNNtL

z pozwoleniem umieszczenia i w Rosji tli. Mazowiecka 11, te l. 434. 

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY.

C H R O M O L IN  H E G N E R A
Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obawia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z podpisem I. Ilegnera na pudelkach. 

Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p.
. Żądać w szęd z ie . ------

L A B O R A T O R IU M  D O K T O R A

K A R W A C K IE G O
W arszaw a, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. Wendy Krakowskie 

Przedmieście. 45. Warszawa, 
prospekty i. l ite ra tu rą  w ysy ła  się  na żądanie.

Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka

Farb Artystycznych s

JAN KARMAŃ3KI i S-ka
W arszaw a, Chłodna 44  te l. 15-11.

D R ZE W K A  OW OCOW E
b. ładne w koronie po 35 i 45 kop. 
sztuka. Róże nizkoszczepione w 100-tu 
najpiękniejszych odmianach po 20 kop. 
szt. sprzedaje ogród pomologiczny D-ra 
K. ZAWADY w Częstochowie. Zakład 
otrzymał na wszechświatowej wysta­
wie w Paryżu 19o0 r. pierwszą nagro­

dę. Katalogi na żądanie

J e d y n y  s k ła d  fa b r y c z n y  
m e b li g ię tyc h

Braci THONET
w  W ied n iu . 

WARSZAW A, 
MARSZAŁKOWSKA 141 
poleca w wielkim wyborze 
Meble SPORTOWE artykuły.

K RAKÓ W — PENS YON AT
J. SZREMER i L. KAPLIŃSKIEJ.

Ul. SZPITALNA 19, I i II PIĘTRO.
(100S)

We wszystkich księgarniach sprze­
dają się dzieła pedagogiczne K en s-  
w uera do bardzo prędkiej i najłat­
wiejszej nauki J ę z y k ó w  O b c y c h ,  
b ez  n a u c z y c ie la ,  z objaśnieniem 
wymowy i z k lu c z e m , pod tyt.:

am ouczek
P o l s k o  - N ie m ie c k i knrs 
wstępny (E le m e n ta r z )  po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs l-szy 
k. 80; kurs II-gi k. l.GO.Rnsko- 
N le m le c k l po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20. P o ls k o - F r a n c n s .  
knrs I-szy k. 1.20; kurs II-gi 
k. 3.20. G r a m a ty k a  P o l -

s k o  - F r a n c u s k a  kop. 1.20. W y. 
p is y  F r a n c u s k ie  kop. 80. P o l ­
s k o - A n g ie ls k i  kurs l-szy kop. 75, 
kurs II-gi kop. 1.20. A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n ik  kop. 50, -  P o l s k o -  
R u s k i E le m e n ta r z  po kep. 5,12, 24 
i 40; knrs I-szy k. 1.40, knrs II-gi k. 1.80. 
Nakład autora (R eussnera) Złota 6, 
Warszawa. (669). ■
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W "  PRAKTYCZNE PANIE! ' W  
raczą nie zapominać, że wyłąc.nie przy z a k ł a d z i e  J U L J A N A  
D R E H E R A  w  W a r s z a w i e ,  u l i c a  S z p i t a ln a  Afe 6  (telefon 
43-71),. znajdują się podoje z oddzielnem wejściem z bramy z usługą 
kobiecą, wraz z udzieleniem wskazówek, przy nabywaniu tamże 
następujących przedmiotów. P r z e p a s k i  m ie s ię c z n e  niezbę­
dne dla Pań, przynoszące największą wygodę, bezwzględną czystość 
i oszczędność z praniem, z zapasowemi poduszeczkami, już od r b .  
2 .  P a s y  b r z u s z n e  różnych rodzajów, jako: n e r k o w e ,  p ę p ­
k o w e ,  a zwłaszcza „ T r iu m p h * * ,  który usuwa obfitość brzuszną 
i doskonale uforemnia kształty. G o r s e t y  p r o s t u j ą c e ,  B a n ­
d a ż e  r u p t u r o w e ,  elastyczne b e z  s p r ę ż y n  oraz sprężyno­
we z pelotami g u m o w e m i ,  P o ń c z o c h y  e la s t y c z n e  b e z  
s z w u ,  W y p r a w y  p o ło g o w e .  Irrygatory, G ą b e c z k i  
o c h r o n n e ,  P e s s a r j a  z a b e z p i e c z a j ą c e  różnych syste­
mów, mianowicie: D o k t o r ó w  Hassę, Earlot, Mensinga i innych. 
Na prowincję wysyła się cenniki z objaśnieniem 50 k p. (można 
markami). F1LJA: u l .  M io d o w a  7 .  telefon 19303. Korespon­
dencję i ekspedycję pocztową (za zaliczeniem) załatwia zakład 
___________  S z p i t a ln a  Afa 6 , telefon 4371. soa

pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń
załrżone w roku 1887

UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
-  WYCH WYPADKÓW.—

DOM HANDLOWY D .  R O S e N g b U M  M arszałkowska 149. 
Ajenci specjalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatów

Adres telegraficzny: R osenblum  W arszaw a.

PRACOWNIA GORSETÓW
„ J i e l e o e  d a  B o i $ ”

W arszawa, Złota N° 25 parter front, 
dawniej Marszałkowska róg S-to Krzyskiej 

Poleca najświeższe modele gorsetów.

„LUDZKOŚĆ"
organ postępowy i demokratyczny,

poświęcony polityce, sprawom społecznym, ekonomicznym, oraz literaturze i sztuce. 

W ychodzi 2 razy dziennie.
Doborem artykułów, wszechstronność ą informacyj, całym zgoła gatunkiem 
treści „Ludzkość" stanęła na poziomie najwybredniejszych wymagań nowo­

czesnych.
„Ludzkość ma objętość numerów tak obszerną, iź obwitością treści przewyższa 

wszystkie pisma, dotychczas wychodzące w Warszawie.
„Ludzkość" zawiera codziennie samodzielny dodatek p.'n. „Kroniua Handlowa', 
zastępujący dawną „Gazetę Handlową”. Jest-to wyczerpująca kronika wszyst­
kich informacyj ekonomicznych oraz zbiór ostatnich ceduł giełdowych 

i targowych.
Do numerów niedzielnych „Ludkości" dołączane są dwa dodatki: jednej nie­

dzieli literacko artystyczny p. n. 
„ L i t e r a t u r a  i S z t u k a " ,  

drug ej niedzieli popularno-naukowy p. n.
„ N a u k a  i ż y e i e " .

Odcinek „Ludzkości" zawiera owieść STEFANA ŻEROMSKIEGO p.. n. 
„DZIEJE GRZECHU"

Prenum erata wynosi: miejscowa: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50, kwartal­
nie rb. 2.25, miesięcznie kop. 7;,, a nadto 10 kop. miosięcznie za odnoszenie; 
na prowmcył: rocznie rb . n ,  półrocznie rb. 5.50, kwartalnie rb. 2.75, mie­
sięcznie rb. 1; za granicą: rocznie rb. 16. półrocznie rb. 8, kwartalnie rb. 4, 

miesięcznie rb. 1.45.
Główna A dm in istracya i Kantor

W arszaw a-u l. Szpitalna 10. Telefonu M 82-76.—Nadto filie.

Warszawski Związek Roboczy
KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚC1E H. 9 T e l. 14-78.

POLFCA
gwarantowanych materjalnie i b-z kosztów pośrednictwa, ru­
tynowanych pracowników w  handlu, przemyśle i rolnictwie, 
zarządzających, buchalterów, rachmistrzów, korespondentów, 
kontrolerów, handlowców, kasyerów, inkasentów, administray 

torów domów i. t. d.
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